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Przygotowania przedwyborcze
Przygotowania do sejmowej kampanii 

wyborczej rozpoczęli endecy już oddawna. 
Fundusze bardzo wielkie zgromadzili jesz­
cze przed kryzysem amerykańskim, kiedyto 
można było od Polonii amerykańskiej w y­
dostać dużo dolarów. Następnie z&krzątnęli 
się około agitacyjnej literatury przedwybor­
czej. Na tem polu zdziałali dotąd stosunko­
wo dość wiele i  idą do walki wyborczej z ob- 
litym  zapasem pamfietów politycznych. Dla 
tej endeckiej literatury przedwyborczej ty­
powa jest,programowa broszura agitacyjna, 
zatytułowana „Cudno i ziemia cudeńska", 
a napisana przez p. Józefa Weyssenhoffa. 
Ukazuje ona, pod jakiemi hasłami zamie­
rzają endecy prowadzić kampanię przedwy­
borczą, i dlatego zapoznamy tu naszych czy­
telników z kwintesencyą tej broszury.

P. Józef Weyesenhoff był w młodszych la­
tach utalentowanym i wytwornym powie- 
ściopisarzem. Jego specyalnością były opi* 
sy życia i typów współczesnej arystokracyi 
polskiej i szlachty wiejskiej, z początku za­
barwione zjadliwą satyrą („Podfilipski", 
„Sprawa Dołęgi", „Syn marnotrawny11), pó­
źniej już słabsze w treści, ale pięknie malm 
jące poezyę wsi i lasu („Soból i panna", „Pu 
&zcza“ ). Ten świat znał on wybornie i kreślił 
go wiernie. W  dziedzinę polityki zrobił on 
wycieczkę w „Dniach politycznych", ale i 
tu pozostał na dobrze sobie znanym terenie, 
albowiem przedstawił wyprawę przywód­
ców endepyi Dmowskiego i Balickiego do 
dworów szlacheckich celem łowienia szła* 
chty do partyi narodowo demokratycznej; 
złośliwy dowcip Weyssenhoffa obszedł się 
tu niemiłosiernie z bożyszczami endecyi 
i ich propagandą, której intryganckie meto­
dy trafnie scharakteryzował. Gdy jednak p. 
Weyssenhoff przerzuci! się^ia pole zupełnie 
mu obce i znajomość rzeczy usiłował zastą* 
pić blagą, potknął się odrazu i runął z salo­
nu literatury w  jej śmietnik, gdzie znalazł 
się w towarzystwie Sherlocka Holmesa, Bla­
dej hrabiny i Arsena Łupina; przydarzył mu 
się ten upadek, gdy napisał antysocyalisty* 
czną powieść pt. „Hetmani", w której, nie 
mając najmniejszego wyobrażenia o ruchu 
socyalistycznym i nie widziawszy nigdy w 
życiu żadnego socyalisty, wymalował umy­
ślony obraz PPS i jej działaezów, obraz 
mniej podobny do rzeczywistości niż pięść 
do nosa, czem ośmieszył się i zdyskredyto 
wał.

Z laty wyczerpał się talent, a zwłaszcza 
wyczerpało się to. co p. Weyssenhoff miał 
światu do powiedzenia i co już kilkakrotnie 
powiedział. W  tym stanie zubożenia zaprze' 
dał p. Weyssenhoff swoje pióro — do nie­
szczególnych poruczeń — owej endecyi, któ 
rą dawniej tak dotkliwie chłostał szyderczą 
satyrą. Zwietrzył wciekmego w dolary „du* 
cha czasu" i zakończył „cykl myśliwski"

swej kary ery jako obskurny krzykacz en­
decki.

Wlazłszy między endeckie wrony, zaczął 
jeszcze głośniej krakać niźli one. Z gorliwo­
ścią neofity jął zaskarbiać sobie względy no* 
wych chlebodawców i hałaśliwie legitymo­
wać się jako endek z krwi i kości. Jakgdyby 
dla zamaskowania swego niemieckiego po­
chodzenia wziął na się p. baron Józef von 
Weyssenhoff rolę najzajadlejszego pożera* 
cza Niemców; jakgdyby dla zamaskowania 
swoich węzłów krwi wystąpił w roli najkrzy 
kliwszego antysemity.

Z takich to zasobów duchowych zrodziła 
się jego broszura „Cudno", drukowana po­
przednio w „Rzeczypospolitej1 obecnie
wydana w osobnej odbitce. Pod tytułem wi­
dnieje wprawdzie na okładce napis: „po*
wieść", ale napis ten ma tylko na celu zmy-' 
lić publiczność, w rzeczywistości bowiem 
broszura ta nie jest żadną powieścią, lecz 
endeckim ordynarnym pamfletem przedwy­
borczym.

Z programu politycznego narodowej de* 
mokracyi, rozwijanego przez p. Weyssen­
hoffa, przytoczymy z jego broszury główne 
ustępy w streszczeniu i w dosłownych cyta­
tach: Otóż wszystkiego zła w Polsce przy* 
czyną jest lewica, a więc przedewszystkiem 
socyaiiści, Józef Piłsudski, rząd Moraczew- 
skiego. Niepozbawiona przytem humoru jest 
okoliczność, że p. baron von Weyssenhoff 
swój ród wywodzi „od przedwiecznych Sło­
wian czy Polan", w Piłsudskim zaś i Mora* 
czewskiin upatruje „produkt pomieszania 
autochtonów z jedną z ras napływowych" 
(str. 6). Żydzi są zdaniem p. Weyssenhoffa 
wszystkiemu winni, a socyaiiści działają z 
ramienia i w interesie żydów. Proponuje 
węc p. Weyssenhoff następujące lekarstwo:

„Bojkot gereralny i najściślejszy... Jedno* 
oześnie z bojkotem — odebranie żydom peł* 
ni praw obywatelskich... Najwyżej mogą im 
służyć prawa obcokrajowców. Jeżeli się nie* 
mi nie zadowoln:ąs niech wędrują od nas na 
cztery wiatry. Jeżeli zaś nie zechcą, poprze* 
my ich emigracyę jeszcze energiczniej". (Str 
186).

„Trzeba ich stąd wyprzeć zapomocą obrzy 
dzeinia im waru ków bytu u nas, a w razie 
potrzeby — wygnać masowo". (Str. 188).

Zdaniem p. Weyssenhoffa Polska zawdzię

cza swą niepodległość Rosyi (str. 13), żydzi 
zaś są winowajcami wojny światowej i  so­
jusznikami Prus w walce ze światem aryj­
skim- (tr. 189—11)0).

W  celach destrukcyjnych opanowali ży­
dzi współczesną literaturę:

„To mc literatura polska, lecz jednia z bo* 
jówek żydowskich przeciw nam." (Str. 184— 
185).

Żydzi zapomocą strejków robotniczych 
chcą zniszczyć przemysł polski; dowodzeniu 
tej tezy poświęcona jest pierwsza połowa 
broszury p. Weyssenhoffa. W  drugiej (zaś 
połowie wywodzi on, że także Związek za­
wodowy robotników rolnych je3t tworem 
żydowskim, założonym nato, aby strejkami 
rolnymi zrujnować rolnictwo polskie;

„Są to strejki bynajmniej nie ekonomie®* 
ne, lecz polityczne sui genaris. Agitatorowie 
nie działają tu w interesie chlopa=proleta* 
ryusza, lecz wyzyskują jego ciemnotę i gor* 
szjC instynkty... każą mu robić sLrejlc poli* 
tyczny, którego połkytki ci biedacy nie iozu< 
mieją nawet pierwszej litery. Bo pierwszą 
literą nie jest tutaj A polskodacińskie, tylko 
żydowskie Alef." (Str. 277—278).

Dość tych bzdurstw! W iemy już aż nadto 
dokładnie, co nam wiedzieć potrzebne. Po­
znaliśmy z przytoczonych tu ustępów zbro* 
jownię przedwyborczą narodowej demokra- 
cyi. Poznaliśmy hasła, pod któremi endecy 
walczyć będą o mandaty poselskie.

Widzimy, że nowe, ani oryginalne hasła 
te nie są. Odkąd socyalizm pojawił się na 
widowni życia publicznego, wrogowie klasy 
robotniczej i obrońcy wyzyskiwaczów usi­
łują okrzyczeć ruch socyalistyczny jako 
twór żydowski i w ten sposób zabić go w 
opinii publicznej. To cała ich mądrość. In* 
nego argumentu przeciw feocyalizmowi nie 
mają. Więc wciąż powtarzają tę starą bania­
lukę, obliczoną na najnaiwniejszych. Dawa­
liśmy sobie z tem radę dotychczas, damy ją 
sobie i teraz. Argumentacya propagandy en* 
deckiej — klasycznie sformułowana w bro­
szurze p. Weyssenhoffa — oddziała niewąt­
pliwie na dewotki i przekona je w zupełno* 
ści, ale klasy pracującej nie złowi. Duchową 
bronią nie pobije nas endecya- Idzie tylko 
o to, żebyśmy jej także i materyalną bronią 
sprostali. Czas więc i nam energicznie jąc 
się przygotowań . przedwyborczych.
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Prawdziwi władcy Niemiec
Na czele Rzeszy niemieckiej stoi wybrany przez 

Zgromadzenie narodowe w Weimarze w r. 1919 
prezydent li bart. Prezydent wykonuje władzę 
rzędowy w Rzeszy przez odpowiedzialne przed 
parlamentem ministerstwo, na czele którego 
stoi obecnie kanclerz Wirth. Ponieważ Niemcy i 
po rewolucyi pozostały państwem związków cm, 
więc w każdem państwie, a jest ich okrągło tuzin
— stoi albo prezydent z wyboru albo minister­
stwo, które rządzi łącznic z ciałem pafiam en tar­
li em jo,ko czynnikiem ustawodawczym i kon­
trolującym. To jest konstytucyą ustalony stan 
rzeczy, ale' w rzeczywistości inne czynniki rzą­
dzą względnie posiadają taką siłę, że bez nich a 
tem mniej przeciw nim żaden rząd władzy wy­
konywać nie może. Czynniki te to wielki prze­
mysł niemiecki, który swą potęgą finansową gó­
ruje nad każdym rządem i faktycznie tworzy 
nadrząd. ,

Nie l ib c T t  i Wirth, nie prezydenci 1 ministro­
wie państw związkowych, ale Stinnes i  Hugen- 
berg są prawdziwymi władcami Niemiec i oni 
dyktują rządowi, co ma robić w sprawach obe­
cnie dla Niemiec najważniejszych Tj, w spra­
wach finansowych. Kwestyą obecnie dla Nie­
miec najżywotniejszą jest zapłacenie w dn. 15 
stycznia i 15 lutego przyszłego roku po pół mi­
liarda n arek w zlocie. Wobec odmowy komisyi 
r&paracyjnej udzielenia zwłoki rząd. niemiecki 
zv Tócił się do wielkich przemysłowców w tej 
formie, że mieli oni dostarczyć rządowi tych pie­
niędzy na podstawie swego osobistego kredytu.

. Przemysłowcy uczynili zawisł.m udzielenie tego 
kredytu od oddania im kolei niemieckich w 
dzierżawę, czyli — jak to w praktyce się nazywa
— koleje państwowe zamienić w prywatne. Żą­
danie to wywołało protesty zarówno w- niemie­
ckich masach robotniczych jak iw  prasie fran­
cuskiej, która powołuje się na postanowienie 
traktatu, w ersalskiego, wedle którego cała pań­
stwowa własność Niemiec służy jako zastaw na 
zapewnianie zapłaty odszkodowania.

Żą.danie przemysłowców niemieckich oddania 
im kolei wskazuje, tło czego oni dążą. Wielki 
przemysł niemiecki, w szczególności metalurgi­
c z n y  i węglowy, znajduje się w  rękach ludzi, 
wrogo usposobionych wobac obecnej republikań­
skiej formy rządu. Za czasów cesarstwa „baro­
nowie żelaza i węgla“ byli podporami stronni­
ctwa nwodewo-liberalnego, które w  czasie w o j ­
n y  najgłośniej krzyczało o anciksyę Belgii i pół­
nocnych departamentów Francyi, aby sobie za­
pewnić tamtejsze kopalnie i fabryki. Obcnie 
stronnictwo to przezwało się niemiecką partyą 
ludową, nie ze zmianą nazwy nie nastąpiła 
zmiany istoty: stronnictwo, zasiadając z śccya- 
liistarnl, z ccnirum i demokratami w koalicyi 
rządowej, zachowało swe zapatrywania monar- 
cliistyczne, nie kryjąc się wcale, że obecny stan 
rzeczy uważa za przejściowy, po którym znowu 
■wrócą C/asy Hohenzollernów i innych dynastyj.

Niemieckie koleje państwowe stanowią naj­
większe przedsiębiorstwo w świecie. Przed woj­
ną kapitał w tych (kolejach inwestowany oce­
niano na 5 miliardów marek, oo w dzisiejszej 
walecie wynosi setki miliardów. Przemysłowcy, 
mając w swych rękach całą produkcyę narodo­
wą, dodawszy do tego wolność rozporządzania 
kclejami, staliby się nieograniczonymi panami 
państwa i osiągnęliby główny swój cel: zepchnię­
cie ciężarów publicznych na inne barki. Nic też 
dziwnego, że cały naród niemiecki z oburzeniom 
przyjął te żądania i że rząd na podstawi® tego 
żądania nie chciał rokować o kredyty.

Wielcy przemysłowcy nie dali jednak za wy­
graną. Ńie mogąc przezwyciężyć oporu wewnątrz 
kraju, postanowili wywrzeć nacisk z zewmąlrz. 
W tym właśnie celu Stinnes pojechał, jak do­
niosły telegramy, do Anglii, aby tam wpłynąć 
na koła miarodajne w tym duchu, aby poparły 
jego poglądy na akcyę kredytową dla zapłacenia 
rat reparacyjnych. Czy Stinnes konferował z 
Lloydem Georgom czy nie, różnie o tem piszą. 
W każdym razie sam fakt, że ćzłowi k prywa­
tny bez wiedzy swego rządu próbuje układać się 
z obcą potencyą, świadczy jak silna jest pozycya 
ludzi około Sfinnrsa zgrupowanych. Siła ta u- 
jawnia się na każdem polu życia politycznego w 
Niemczech. Jeżeli się czyta sprawozdania z o- 
brad parlamentu niemieckiego czy sejmu pru­
skiego, spotyka snę ciągle dyskusyę na temat są­
downictwa i wogóle stanu urzędniczego. Niemcy 
są rzeczą pospolitą, ale biurokracya cesarska i 
królewska pozostała na swych stanowiskach, u- 
żywając swej władzy prreciw rzeczypospołitej i 
jej instytucjom. Niemcy nie mają armii cesar­

skiej, tylko republikańską Reichwehrę, ale ofi­
cerami są dawniejsi oficerowi armii cesarskiej, 
którzy przypomnienia im, że przysięgli wierność 
rzeczypospołitej, przyjmują wybuchem śmiechu.

Przemysłowcy w związku z biurokracyą rzą­
dzą po. dawnemu i dochodzi do tego, że więźnio­
wie poł i ty czmi muszą jak w cesarskiej R o 3 y i,  
zapomocą głodówek walczyć o ludzkie traktowa­
nie. I. to się dzieje, mimo. że socyaliści Bauer, 
Muller, Braun, S:vering itd. byli i są kanclerza­
mi: i ministrami. Inną j e s t  forma rządu, a inną 
j e g o  treść.

  //.

W styczniu b. r.
mowę z jednym z

Nominacya p. Meysztowicza
Napisał poseł Mieczysław Ni-działko* ski

Jakie motywy kierowały ludźmi, którzy doko. 
nali tego dzielą, zaiste trudno zgadnąć. Gań. 2e» 
łigow ski jest postacią bardzo popularną wśród lu* 
du polskiego i białoruskiego, uchodzi bowiem za 
zdecydowanego demokratę. Dotychczasowy prezes 
T. K. R. p. Mokrzecki, z którym nie wiążą nas 
żadne związki polityczne, wykazał w toku swego 
urzędowania duże zrozumienie dia roli klasy ro* 
Lotniczej w społeczeństwie wspóiczesnem, wogole 
dla nowożytnych potrzeb i prądów społecznych. 
P. Meysztowicz będzie zrozumiany, jako raptowny, 
mocny zwrot na „prawo", jako dojście do władzy 
reakcyi ziemiańskiej. Nie można było sprawić 
większej pizyjemności nacyorialislom litewskim ani 
zaszkodzić skuteczniej sprawie polskiej.

Nomincya p.' Meysztowicza nie jest przypada 
kicm. Wchodzi ona do określonego planu politya 
cznego, którego sens wydajo się zgoła niezrozu* 
miały dla każdego człowieka rozsądnego. Przed 
paroma miesiącami stanowisko dyrektora Departa* 
mtntu Spraw Wewn. T. K. R. objął p. Sienkiewicz, 
typowy „samidur" prowincyonalny, „człowiek mo» 
cnej ręki, a słaLej głowy", który zdążył już po. 
robić szereg głupstw, psujących stan , rzeczy na 
miejscu.

Z polityką „mocną" wybrano się do Wilna w 
czasie tak rażąco nieodpowiednim, żo można. po. 
wątp^wać, czy autorzy nominaryi omawianej u .  
mieją wogóle patrzeć dokoła siebie i rozumieć o. 
taczającą ich rzeczywistość. Rozpacz ogarnia, gdy 
się pomyśli, ile trudności stwarzamy sobie sami 
przez nieodpowiedzialne wybryki abstrakcyjnych 
„polityków" i polityk u jących urzędników.

Podobno t. zw. demokraci wileńscy wraz z „Pia* 
stowcami" zgodzili się na p. Meysztowicza. Jeśit 
to prawda,' otrzymujemy nowy przykład, do ja* 
kich nonsensów prowadza typowe dla naszych 
spóźnionych liberałów myślenie w kategoryach li 
tylko politycznych bez zwrócenia uwagi na treść 
społeczną (lanego zjawiska. Ponieważ p. Meyszto. 
wicz należy z uwagi na swój majątek w Kowien* 
skiem do federalisfów, demokraci go popierają, 
nie rozumiejąc widocznie, że w chwili obecnej 
idzie o samookreślenie Ziemi Wileńskiej, a ni® o 
przyszłościowe koncepcje polityczne, tu zaś roz. 
strzyga ją zupełnie inne względy, niż swoisty zre* 
sztą „federalizm" żubrów kowieńskich.

W rezultacie stajemy wobec faktu, dokonanego 
w sposób zgoła nieodpowiedzialny, przeciwko 
któremu założyć musimy kategoryczny sprzeciw.

m ia łe m  w Paryżu długą roz.
najlepszych przyjaciół Polski, 

sekretarzem generalnym Ligi Obrony Praw Czło* 
wieka i Obywatela. Poruszyliśmy także sprawy 
wileńską. Mój rozmówca pożegna! mnie wtedy sio* 
wami: „jeżeli chcecie pozyskać dla swegó poglądu 
opinię zachodnio.europejsiką, nie powinniście robić 
nic, coby m o g ło  usprawiedliwić 'zarzuty, że zji* 
dr oczenie Wilcńszczyzny z Rzeczypospolitą Polską 
lAy przedewszystkiem w interesie sfer ziemian* 
skorzachow awczych."

Od dii ższego już czasu krążyły w kołach poli* 
tycznych pogłoski, jakoby Wydział Wschodni Mi* 
nisteryum Spraw Zagranicznych forsował Landy* 
daturę p . Aleksandra Meysztowicza na zastępcę 
gen. Żeligowskiego. Towarzysze- nasi zarówno na 
posiedzeniach Sejmowej Komisyi do spraw zagra, 
nicznych, jak i  w innych okolicznościach uprze* 
dzali pp. Skirmunta i Kossakowskiego, że powo* 
łanie p. Meysztowicza na stanowisko kierownika 
Ziemi Wileńskiej w'yvvolać musi stanowczy pro. 
test. Jednakże w  pismach warszawskich z Unia 22 
listopada ukazały sdę depesze o nominacji p. 
Meysztowicza na prezesa Tymczasowej Komisyi 
Rządzącej, przytem gen. Żeligowski ma, jak wła* 
domo, w dniach najbliższych ustąpić, tak, że prc. 
zes T. K. R. obejmie faktycznie pełnię władzy.

Kim jest p. Meysztowicz?
Pod względem społecznym należy on do skraj* 

nych reakeyonistów. Zamożny ziemianin z Ko* 
wieńszezyzny, monarchista, obcy jakimkolwiek dą* 
żeniom demokratycznym, wróg reformy rolnej i 
prawodawstwa robotniczego, należy on i należał 
zawsze do „prawicy naszej prawicy".

Pod względem politycznym przed wojną zapalo* 
ny ugodowiec, więcej niż ugodowiec. On to był 
inieya terem słynnego udziału kilkudziesięciu róe* 
mlansPolaków w uroczystościach, związanych z 
odsłonięciem pomnika Katarzyny II w Wilnie. — 
Paóstwowiec rosyjski, wróg akcyi n.i«nodległościo* 
wej, członek rosyjskiej Rady Państwa, dygnitarz 
dworski, manifestował < uroczyście na początku 
wojny swe uczucia wiernopoddańcze. Po wybuchu 
rewolucyi w r. 1917 przeszedł do oryentacyi pru* 
skiej w najbardziej bezwzględnej formie i trwał 
w tym obozie aż do jesieni 1918 r. Później nie brał 
udziału w życiu politycznem. Dopiero teraz wy* 
ciągnięto go z zapomnienia i w nagrodę za po* 
wyższe zasługi postawiono na czele Ziemi Wileń* 
skiej w przededniu właśnie demokratycznego sa* 
mookrcślenia.

Ochrona lokatorów
Za dni kilka Sejm ma się zają# zmianą usta* 

wy o ochronie lokatorów. Mimo, że brak jakiego* 
kolwiek uzasadnienia faktycznego i upołecznego 
dla natychmiastowej reformy obecnego ochronne* 
go ustawodawstwa mieszkaniowego, Sejm *; . poi 
naporem kamieniczników i wytworzonej przez nich 
atmosfery obliczonej na bezwzględny wyzysk, 
pragnie w najkrótszym czasie uporać się ze z mi a* 
ną tej ustawy. Mówi się publicznie o tem, że czyn* 
sze od mieszkań małych do czterech pokoi maj \ 
być podwyższone czterokrotnie, od większych 
mieszkań 6 i lQ*krotnie, sk le p y  i lo k a le  h a n d lo w e  

m a ją  b y ć  w y ję t e  z p o d  o c h ro n y  lo k a to ró w , a są 
i takie związki k&imienicznikó v, które w sw ij 
naiwności agitują za zupełnem zniesieniom o* 
chrony lokatorów.

Plotki te powodują, żo kamienicznicy wykorzy* 
stując sytuacyę, już z dniem 1 grudnia 1921 do* 
maga ją się  od lokatorów podwyżki nawet dzi;* 
Sięciokrotnej czynszu, grożąc wyrzuceniem z 
mieszkania na wypadek zniesienia ochrony loka* 
torów, mimo, że niemają bezwarunkowo prawa 

„pobierania wyższych czynszów, aniżeli ustanawia

Wobec wzmiankowanego wyżej pośpiechu rządu
warszawskiego i Sejmu do zreformowania ustawy 
o ochronie lokatofftw zachodzi przedewszystkiem 
pytanie, jakie są tego zjawiska przyczyny?

Chyba względy podatkowe państwowe i gminne, 
boć kamienicznicy nie inogą się żalić, aby realno* 
ś-.i ich w stosunku do wartości przedwojennej 
straciły na wartości i aby one przynosiły mniej* 
sze oprocentowanie kapitału, aniżeli przed wojną.

Gdyby właściciel realności, która przed wojną 
kosztowała 100.000 koron, kwotę tą złożył był wr 
roku 1914 do kasy oszczędności, nie używając kwo* 
ty tej jako kapitału obrotowego do interesów pa* 
skarskich, otrzymałby w roku 1921 przy uwzg'ę* 
dnieniu odsetek 5 proc. łącznie kwotę 135.000 ko* 
ron, t. j. około 100.000 mk.

Natomiast właściciel realności, który zatrzymał
taką realność przedwojenną, posiada przedmiot 
przedstawiający obecnie w nasr.ych markach kwo* 
tę conajmniej dziesiąci u milionów mk. i to w re* 
alności, przedstawiającej w dzisiejszych warua* 
knch kapitał pewniejszy, aniżeli nasz pieniądz.

Obecnie ustawa o ochronie lokatorów przyznaje
dotychczas obowiązująca ustawa o ochronie loka* , właścicielowi realności oprocentowanie o 100 proc. 
torów, t. j. 190 ptroc. p o d w y ż k ę  c zy n szu  p ła c o n e g o  

w  c z e rw c u  1914 w relacyi marka za koronę i 100 

p rcc . tego czynszu p o d w y ż sz o n e g o , tytułem opłat
d o d a tk o w y c h  (za wodę, światło, kominiarza, stró* 
ża i t. d.), przyznawanych w tej wysokości od 
września b. r.

w yższe  w  stosunku do fczynszu płaconego w  
czerw cu 1914, a w ięc  bezpośrednio przed wybu* 
cheru w ojny . D alej ustaw a pozw ala  w łaśc ic ie low i 
realności przerzucić na lokatora w szystk ie  podwyż* 
szone s taw k i podatkow e ^państwowe i  gm inne, o* 
Platę za wodę, św iatło, kom in iarza  i t. d. w  tym
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sam ym  stosunku jakp rzedm io ly  i św iadczen ia  te 
d ro ż e ją

Ćzom zatem  u sp raw ied liw ić  pro jekt rządow y 
podw yższen ia podstaw ow ego kom ornego, skoro w ar­
tość obecna m ark i polsk ie j w  stosunku do war* 
tości p ien iądza naszego w  ch w ili w ydan ia  osta* 
tn iej ustawy o ochronie lokatorów  jest wyższą, 
i  stale się podnosń?!

P rzeciw n ie, o g ó ln a  te n d e n e y a  z n iż k o w a  p rza*  

m a w ia  p rz e c iw  p o d n ie s ie n iu  k o m o rn ego , ho każ* 
da podw yżka kom ornego musi z natury rzeczy 
odb ić się na cenie tow arów  (jako  część adm ini* 
stracv jn yth  w yda tków  podw yższonego czynszu 
sikiepowego), da le j na p łacy robotn ików  i  urzę­
dników ' i spowodować ich podwyżkę.

W o jen n i nabyw cy rea lności n ie zasługu ją na 
żadne w zględy.

Obecna ustawa o  ochronie lokatorów  nie «to i 
byn a jm n ie j na przeszkodzie rozw o jow i ruchu bm  
dow lanego, a lhow iem  m ieszkan ia w  nowowybudo* 
v/anych realnościach w yłącza  w yraźn ie  z pod o-- 
chrony lokatorów , także odnośnie do wysokości 

czynszu.
U staw a o  ochronie lokatorów  jest kon iecznością 

w ojenną. B rak  in ie ya tyw y  państwa i zw iązków  
san orządow ych  * w  zakresie rozsądnej po lityk i

K lu b  p o s łó w  P S L  o p ra c o w a ł w n:~>&k n a g ły  w  
s p ra w ie  antypaństwowej agitacyi posła Jana Za* 
morskiego.

Wniosek tein brami:
Poseł na Sejm Ustawodawczy Jan Zamorski 

wydal w roku biezjcym nakładem „Dziennika 
Narodowego" w Chicago. broszurę,’ w której pod 
ostom ą walki z socjalistami uwłacza czci armii 
polsikiej, przedstawia Naczelnika Państwa jako 
zdrajcę Ojczyzny, tajnego sojuszatka Niemców 
i  zak apturzonego bolsizewuka. W tej broszurze 
poseł Zamorski nazywając całą wyzwoleńczą, 

walkę Polski o riepodilcgłość w 1914 r. i później* 
szych latach „akcyą bandytów i rzezimieszków" 
iw ten sposób charakteryzuje armię pcłsiką: „ca* 
ła armia znalazca się w rękach socyal.istów, so* 
cyalietyozni oficerowie czekali, aż żołnierz izinu* 
żony cierpieniem rzuci front i z bronią w ręce 
przyjdzie zrobić obrachunek z rządom i Sej* 
mem“.

Podczas wojny z bolszewikami, według słów 
posła Zamorskiego, część socyalistycznyeh ofi* 
cc.ów uzi ała, że wojna między, towarzyszami 
niema sensiu i przeszia na stronę bolszewicką — 
zaczął się haniebny odwrót; socyatisćyazini ofi* 
cerowie, którzy nie przeszli do bolszewików, za* 
częli szerzyć popłoch i zamęt poto, ażeby boi* 
szewików przepuścić ,przez całą Polskę, aż do 
granicy niemieckiej. Pan Zamorski oskarża da* 
lej Naczelnika Państwa Piłsudskiego, że w po* 
rozumiai-iu z Niemcami dał się wywieźć do Ma* 
gdebuirga. Oskarża dalej Piłsudskiego o to, że

P S Y C H E
(Dokończenie)

A Hala biegła i śmiała się i biegła, aż do utra­
ty tchu. Wreszcie stanęła zmęczona i rozgląd­
nąwszy się dokoła gwizdnęła przeciągle, cichut­
ko, i wnet z pośród drzew wybiegła szaro-oka sa­
renka 1 poniosła ją szybko i lekko ku polanie, 
gdzie czeka a na nią siostrcyca „Zorzróka" sto­
jąc na złotej łodzi. Serdeczne było powitanie 
dwóch sióstr. „Cóżeś ty Haluś tak późno dziś 
wstała?... Że nie mogłam się Ciebie doczekać! 
Przedłużyłam już nawet dozwolony termin po­
bytu mego na ziemi. Hej gdyby się to nie stało 
przez Ciebie, mja.ażbym ja za to od brata, miała! 
Bo Ty nie wiesz Haluś jak „On11 Cię kocha!... Na­
myśl się! — Dałabyś szczęście światu i sama by­
łabyś bardzo szczęśliwa! — Oto patrz, pierwsze 
jego promienie zabłysły na horyzoncie! Ty nie 
wiesz nawet jak „On“ je wysyła w najgłębsze 
świata tajniki w poszukiwaniu za Tobą!

A Hala słucha. Wzrok utkwiła w dal rączkę 
jedną założyła na główkę i stała tak zadumana 
i jasna od brylantów ros we włosach, otulona 
tylko przejrzystą zasłoną seledynowego szala, 
i" marzyła o szczęściu. Lecz nie o takiem spokoj- 
nem i zlotem jakie s ońce wieczne dać może; ale
0 szczęściu burzliwem, pełnem itLspodzianek, 
które czasami rani boleśnie, a nawet i życie bie­
rze!... O takiem życiu i kochaniu marzyła Hala.
1 przypomniała się jej piosenka Chochlika, więc 
jakby w odpowiedzi na przemowę Zorzeńki, z 
piersi jej wybiegła piosenka:

m ieszkan iow ej nakazu je  w in teres ie  wyniszczę*
nej w o jną ludności i  w  interesie spokoju publi* 
cznego zachow an ie i utrzym anie ustawy o i>chro* 
nie Inkutorow w całej rozciągłości, a nadto prze* 
c iw n i.  rozszerzen ia je j na korzyść lokatorów  
przez bezw zględną ochronę sublokatorów  i zabez* 
p ieczen ie m ora tory  aiu osobom, k tóre n iew in n ie  
m ogłyby się znaleść licz duchu nad głową.

W yr tarczy w  dziadzin ie p o lityk i m ieszkan iow ej 
spojrzi-ć na działa lność urzędu m ieszkan iow ego w  
K rakow ie, aby m ieć dostateczny dowód przew rotu  
gospodarczego, a kto w ie, czy n ie zam ieszek w  
życiu  spoiecznem , jeś li p ro jek t kam ion iczn ików , 
a choćby rządu stanie się ustawą.

W obec .roznarnięinionej ag ita cy i kam ien iczn i* 
ków  i w " llQc zam achu przez nich p lanow anego na 
kieszen i niez.amożnej ludności naszego m iasta, 
obow iązk iem  k lasy  robotn iczej przec iw staw ić  swą 
silę  w  walce z. zachłannością kapitału, przez za* 
łożen ie protestu p rz°z socyalistycznyeh  radców  
m iejek irh  na na jbliższych  posiedzeniach Bad 
gm innych przez urządzanie zgrom adzeń protestu* 
jącyc li i przez tw orzen ie  ochron lokatorów  i ko* 
m itetów  dom owych, k tóryby same ocen ia ły  czy 
żądana podw yżka jest uzasadnioną.

D r  J. R .

Lwów chciał oddać Rusinom, zaś W iln o  —  L i*  
twinom. Wkońcu oskarża Piłsudskiego, że jest 
„druhem" bolszewików i prowadził wojnę z bof* 
szewikami tylko dla zdezorganizowania kraju. 
W taki oto sposób przedstawia poseł Zamorski 
stan Polski wobec Polonii amerykańskiej; cala 
zbrojna walka o niepodległość, to był,a w a lk ą  
„rzciz;imiies>aków“ , wojsko polskie jest w  ręku 
zdrajców kraju; Naczelnik Państwa jest zdiuaj* 
cą, niemieckim agitatorem i bolszewickim dru* 
hem.

Zważywszy: 1) że agitacya p. Zamorskiego 
podkopuje zaufanie P o lo n i i  a m e ry k a ń s k ie j d a 
Polski i uniemożliwia lokatę pożyczek p o ls k ic h  
w  A m e ry c e  i t£ m  wyrządza o g ro m n ą  szkodę  in* 
t e r e s o m  P o ls k i, ja k o  kraju;

2) że oszcze rs tw a  p. Z a m o r s k ie g o ,  rz u c a n e  na  
w o js k o  1 N a c z e ln ik a  P a ń s tw a  Są ja w n ą  z d ra d ą  
i  a j w y z y s k iw a n e  p rzez w r 3gów  P o ls k i za g ra n i*  
eą dla przedstawienia Polski, jako państwa ko* 
niurr.isćycanego, zg iłego i nie mającego danych 
■do dalszego ro z w o ju , niżej podpisani stawiają 
wniosek n a g ły :

S ejm  wzywa marszałka, aby zwołał sąd  m ar* 
S za tko w sk i ce le m  ro zp a trz e n ia  i  w y d a n ia  w y ro *  
k u  w  s p ra w ie  z b ro d n ic z e j a g ita c y i p os ła  Jan® 
Z a m o rs k ie g o , jako oskarżonego o e zyny , mieli* 
cujące z godnością posła polskiego.'4

• » •
Jak zareagował na fen wniosek sam Zaimor* 

sk i?

Dość mi spokoju, szczęścia za wiele.
Chcę poznać świat!
Wzrosłam jak Bogi, w leśnym kościele 
Zaczarowany kwiat!

Molodya ptasząt myśl mą uśpiła 
Wśród leśnych cisz.
Lecz pieśń Chochlika dziś ją zbudziła!... 
Chcę lecieć w ztwyż!!...

Chcę lecieć w świat przez łez przestworza... 
Gdzie życie wre!
Przez życia wiry, skały i morza...
Gdzie „Wcher" dmie!

Chcę poznać co to Sm utek  znaczy! 
Rozkoszy śmiech!...
Uczucie bólu i rozpaczy- 
Chcę poznać grzech!...

Chcę poznać wszystkie świata Bogi.
Dobre i zle.
O, weź mnie z sobą Wichrze drogi!
Gdzie życie wre!...
Z tobą w tym barwnym życia pyle —
Chcę lecieć w dal.
Z tobą chcę pozinać szczęścia chwile... 
Rozpacz i żali...

I Halusia w swpim śpiewie zapomniała o 
wszystkiem, całą mocą rozbudzonego serduszka 
rwała się do życia i do „N ’ego“...

A „On" usłyszał, usłyszał zdalcka wołanie Hali 
i poznawszy ją po głosie, rozwinął po y swego 
płaszcza i poleciał ku niej! Leciał przez lasy i 
pola, obijał się o szczyty gór, przewal przez

Oto odrzuca on kompetencyę sądu marsza!* 
kowsk.ego.

Jak zareagowało stronnictwo jego? Podkreśli* 
ł®, że szczyci się takim posłem, który w ten spo* 
sób „oświeca" nieświadomych rodaków z emigina 
cyi, zalewając im mózgi najnikczemniej szemi o? 
sizezer&twami i zniechęcając ich do kraju.

Na znak szczególnej czci pod jego „wezwą* 
niem" figurować będzie jedno z kół endeckich, 
jako „kolo umienia Jana Zamorskiego" — o czem 
świeżo donosiła „Gazeta Warszawska".

Zdarzało się dotąd, iż w partyi jakiejś tolero* 
wano rzeczy plugawe z względu na ich dora* 
źną użyteczność, Ale gloryfikowanie ich i u wie* 
czniame imienia ich twórców — to specyalność 
polityki endeckiej. Jakieś lubowanie się popro* 
stu w objawach zwyrodnienia i otwarte naigra* 
wanie się z wszelkich „zabobonów" etycznych.

Jeżeli na „czarnych giełdach" spekulowano na 
zniżkę marki polskiej, to czyż nie jest niebezpie* 
czr.iejszą spekulaćya na zanik moralności oby? 
watelskiej, której kurs tak rychło snę nie pod* 
nosi ? i

Znana jest endecka maniera: system nadbu* 
dowywanta tego, co poklask, jako „zręczny ma* 
ncw"“ znalazło, ażeby sobie wytworzyć wyższy 
cokół.

To wszystko, co Zamorski wypisał w swojej 
broszurze, to po stopniowo sylabie wysączali 
przed nim inni endecy: czy to Nowaczyński, czy 
ZaTtsika; on sam też nie próżnował przed tem; 
za,rysy już miał gotowe; trzeba było jeszcze na 
uiylek Ameryki doprawić parę nowych uzupeł* 
nień; poprzednie oszczerstwa rozszerzyć, spo* 
tworriić jeszcze bardziej.1

Kalumnie słowem powtarza się tesame, tylko 
mnożnik ich się zwiększa, bo i wrażliwość en de* 
ickid’ odbiorców tępieje i dla ich podniebień 
trzeba coraz ostrzejszej zaprawy!

Endecya nie posiada żadnego programu: 
czŁtnze może utrzymywać w napięciu swoich 
stronników; wszak nie daje im „panem et clr* 
censes" (chleba i igrzysk), jak to czynili cezaro* 
wie rzymscy, aby utrzymać swoją popularność; 
daje im tedy zamiast chleba obłudnie frazes: 
Bóg i Ojczyzna, a zamiast igrzysk cyrkowych — 
bezeceństwa pp. Zamorskich itp.

Czy inteligentniejszy endek może wietrzyć w te 
nikczrmmości, które zaprodukował Zamorski?

Bynajmniej. Ale mając ,te sa.me nienawiści, 
ma z jego broszury satysfakcyę gawiedzi rzym* 
skiej w cyrku. Ma to widowisko zadarmo... Czy 
zadaemo rzeczywiście? Płaci za to swoją etyką, 
która w nim coraz bardziej głuchnie.

Ala płaci z,a ten Spektakl przed awszyistk i ern 
Polska.

Adwokat Dr. Ignacy Breiter
p row adz i kance la ryę  adw okacką  w spó ln ie  

z p. adw. Dr. R.-J-aufbahnem
w Krakowie, ulica Gertrudy L. 23.

chmurne wały. Aż doleciawszy porwał ją w swe 
mocarne ramiona i namiętnym pocałunkiem 
wpił się w jej purpurowe usteczka. Hala pijana 
ze szczęścia oplotła mu ramionami szyję i przy­
warła cała do jego postaci, jeno fala w ło s ó w  
oplotła ich złotą chmurą.

W chwili tej przestała istnieć Hala, dziecko 
lasów, pieszczota drzew i „Zorzy" złotej. I prze­
mieniła się w fantastyczną „Psychę", lecącą z 
wiatrem na wieczną tułaczkę w świat.

I odtąd spotykano ją wszędzie: Na sali balo­
wej, wśród złota i wielbicieli; w szarej szpitalnej 
sali. ocierającą pot z czoła umierających. Spoty­
kano ją w pałacach możnych i chatach nędza­
rzy otulającą miękkie mi dłońmi główki głod­
nych dzieci. Widziano ją w brudzie ulicznym i 
na piedestale pieśni'poetów i grajków. Widzia­
no ją w aureoli krwawych zbrodni, to znowu w 
uśmiechu szczęścia! A „Wiatr" kochanek nosił 
ją po świec i e i coraz nowe przeżywała wrażenia. 
Od czasu onych wędrówek po świecie stawało się 
jej serce coraz smutniejsze i postać coraz przej­
rzystsza. A na ustach jej zawisł okrzyk milionów 
głodnych dzi ci o kawałek chleba, milionów rąk 
spracowanych żebrzących wytchnienia, milio­
nów ludzkich krzywd!... Więc szalało „Psyche" 
w poświście wichru i niemocy swojej!...

0 biedna ludzka duszo, duszo szukająca wyt­
chnienia w cieniu leśnych drzew, w ciemno­
ściach m-ey — wiedz, że przyjdzie czas, kiedy 
męka wędrówki twojej po świecie ukończoną 
zostanie, a ty świadoma cierpi:ń życia w połą­
czeniu ze słońcem dasz szczęście światu!...

M u c h a .

Zbrodnicza agitacya pasła Zamorskiego
Wniosek nagły ludowców
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Powstanie ukraińskie
(Z biuletynów „Ukr. Trybuny*)

Kozacy dońscy przechod zę  do Ukraińców
Oddziały generała Tiutiunnika dochodzą już do 

Dniepru, wzywając wszędzie luduość do pracy 
organizacyjnej i ostrzegając przed wrogiemi wzglę­
dem żydów wystąpieniami. W szeregach czerwo­
nych kozacy dońscy wzbraniają się walczyć z po­
wstańcami i masowo przechodzą na stronę tych 
ostatnich.

Nota ukraińska w Paryżu
Dnia 15 listopada prezes misyi ukraińskiej w Pa­

ryżu Aleksander Szuigiu przyjęty został w min. 
spraw zagr. przez p. Peretti della Rocca. P. Szuł* 
gin wręczył mu notę, której treść brzmi w skró­
ceniu :

Główny ataman wojsk ukraińskich i prezydent 
dyrektoryurn S. Petlura ogłosił powszechne powsta­
nie Ukrainy przeciw sowieckiej Rosyi. Giówne do­
wództwo znajduje się w ręku gen. Tiutiunnika. 
Z wielu miast, a nawet ziem Ukrainy wroga już 
wypędzono. Rozumiejąc piętrzące się trudności i 
przewidując długą a zaciętą walkę, naród ukraiń­
ski postanowił nie składać oręża, dopóki nie wy­
pędzi wroga z ziemi ojczystej. W tymsamym cza­
sie zastraszająco szerzy się za gran cą, zwłaszcza 
we Francyi, wioga propaganda bolszewicka. Je­
dnemu z jej ajentów udało się nawet umieścić 
w najpoważniejszem fra.icuskiem piśmie kłamliwe 
twierdzenia o ruchu powstańczym na Ukrainie i 
© osobie S. Petlury.

W zakończeniu stwierdza p. Szułgin, iż ruch 
na Ukrainie, wbrew twierdzeniom wspomnianego 
ajenta, bynajmniej nie jest popierany ani przez 
Polskę, ani przez Ukrainę. Również kłamliwe są 
pogłoski o rzekomych pogromach żydowskich. Pize« 
ci w nie, w szeregach powstańczych jest wielu izrae­
litów.

Sprawy partyjne
KU U C Z C Z E N I U  PAMtl?31 TOW. HELENY 

DŁUSKIEJ
C h icagow sk i „D z ien n ik  L u d o w y " z dn. 29 pa ź- 

d z je rn ik a  donosi, iż  k ob ie ty  po lsk ie  ze Zw . so» 
cya  lis tów  polsk ich  w  Stanach Z jedn oczon ych  
p rzys tąp iły  do zb ieran ia  sk ładek na budowę ,,Ta* 
trz aó sk ie t jo  R o b o tn ic z e go  k 2h ro n is k a * le c z n ic y  im .  

H e le n y  D łu s k ie j " .  „D zien n ik  L u d ow y" zam ieszcza 
odc7.wę, apelu jącą  gorąco  do w szystk ich  k o b ie t  

polsk ich, skupionych  koto „D zien n ika  Lu dow ego", 
pod  sztandarom  Z. S. P . w  U n iach  i Zw iązkach  
zaw odow ych , o  czynne i  rych le  poparc ie  tego pros 
je k tu . W  odezw ie  czy tam y m ięd zy  in n em i: „B ę« 
d z ie  to  godny  zm arłe j postępek, będzie  to w y ra z  
ho łdu  n a jod p ow ied n ie jszy . N iech  Im ię  Jej na 
zaw sze  zw ią zan e będzie  z in sty tu cyą  robotn iczą, 
w zn iesioną  z o fia r  bezin teresow nych  —  d la  braci 
robotn iczej. N iech  tedy  na liście sk ładkow ej na 
fundusz Ta trzań sk iego  R obotn iczego schroniskas 
leczn icy  im . H e len y  D łusk iej n ie  zab rakn ie  an i 
jedn ego  n azw iska  naszych  C zyteln iczek. Zebra  te 
p ien iądze  zostaną oddane do dyspozycy i W yd z ia łu  
kunura)nO;OŚ w iato w ego  P P S , g d y  odpow iedn ia  
sum a zostan ie zebrana tak że  i  w  Polsce, w śród  
człon ków  P P S , a za k ilk a  m oże m ies ięcy  przy* 
stąp ić będzie m ożna do zrea lizow an ia  pow yższego 

p ro jek tu ."

Przegląd społeczny
prowokacyjne postępowanie właścicieli ma­

łych kopalń w zagłębiu krakowskiem. Po zawar
eiu umowy przez klasowy Związek roto. przemy­
słu górniczego, która weszła w życie dnia 9 pa­
ździernika, postanowili właściciele i dzierżawcy 
:nał; ch kopalń w mglętoiu krakowskiem umo­
wy tejże nie uznać i przepisanych warunków 
robotnikom nie wyp’acać, co spowodować mu­
siało wybuch strejku w kopalni „Wanda" w 
Sierszy i na „Kmicie" w Tenczynku. Pierwsze 
skrzypce w tam okradaniu robotników gra wła­
ściciel kopalni „Kmita" p. Chromek. Drugiego 
dobrał sobie p. Stempla, dzierżawcę kopalni 
„Wanda".w Sierszy, (Chromek jest Czechem, a 
Stempel żydem). Tym dwom pospieszyli z po­
mocą jeszcze dalsi 2 dzierżawcy małych kopalń, 
a to p. Fryszer i E. Guitt, dzierżawcy kopalń 
„Fortuna" i „Mieszko". Ci przedsiębiorcy do­
póki marka polska stała nisko, rząd dopłacał do 
aprowizacyi robotników, a oni wywozili węgiel 
za granicę { robili przytem i z węglem i z apro- 
wizacyą różne na szkodę państwa, robotników i

„PT ją P B Ź f l  TT*

całego społeczeństwa złote interesy, zaliczali się 
do przedsiębiorców górniczych, zaś teraz, kiedy 
marka poszła trochę w górę, rząd do aprowiza­
cyi nie dopłaca, a z wywozem zagranicnym się 
trochę stosunki zmieniły, postanowili umowy 
nie dotrzymywać, grożąc zamknięciem kopalń, 
jeżeli robotnicy nie zgodzą się za mniejszą płacą 
pracować. Jest obowiązkiem rządu zastanowić 
się czy jest pożądanem, ażeby dzisiaj przy ta­
kiej potrzebie węgla pozwolić na wybryki lu­
dziom, którzy w niczem nie przysłużyli się pań­
stwu w tych najcięższych czasach, a teraz, kie­
dy nie mogą oszukiwać na aprowizacyi rządu, 
ani na handlu węglem zagranicy, rzucają się 
na robotników w b wwstydny sposób, chcąc ich 
wyzyskiwać. Robotnicy będą się nuusiieli bro­
nić wszelkimi możliwymi środkami, a następ­
stwa tej obrony mogą, być dla tych panów bar­
dzo ryzykowne. Będzie zupełnie naturalnem na­
stępstwem, że robotnicy tak traktowani stracą 
cierpliwość.

KRONIKA
Kraków, 27 listopada. 

Apel inwalidów do ogółu obywateli
Listopad, to miesiąc nietylko rocznicy powsta­

nia listopadowego, lecz także rocznica zmar­
twychwstania Polski. Obowiązkiem każdego 
prawego obywatela jest uczczenie tych rocznic 
wiekopomnych i drogich każdemu, któremu dro­
gą i bliska serca jest Polska. Najlepszem zaś 
uczczeniem tych rocznic winna być pamięć o 
tycli, których krew i życie były fundamentem 
powstającej Polski, pamięć o setkach tysięcy 
inwalidów, wdów i sierót. Obowiązkiem rządu 
jest zaopatrzenie tych krwawych ofiar wojny, 
lecz również winno być obowiązkiem społeczeń­
stwa danie doraźnej pomocy tym szerokim ma­
fiom ,w których oczy zagląda nietylko zima, lecz 
głód i nędza, kiedy szeregi, które winny być 
drogie dla każdego Polaka, zrzednieją w sposób 
przestraszający, i kiedy do tej pory rząd nie y- 
znał za stosowne ustawy sejmowej z dnia 18 
marca br. o zaopatrzeniu poszkodowanych przez 
wojnę w życie wprowadzić. Sądzimy, że najlep- 
saem świadectwem żywnego zainteresowania się 
szerokich kół obywatelskich o dobro tych ci­
chych lK.haterów wimno być dobrowolne opoda­
tkowanie się na rzecz tychże.

Podpisane przedstawicielstwo inwalidów, 
chcąc dać obywatelom polskim spO'Sobność do 
okazania ich dobrych chęci, a zarazem spelnie- 
nih ciążących na nich obowiązków, urządza w 
dniu 27 listopada w niedzielę „Dzień Inwalidzki" 
a dochód uzyskany ze zbiórki czy sprzedaży na­
lepek przeznacza na doraźną pomoc dla inwali­
dów, wdów i sierót wojennych. W dniu tym nie 
powinno być ani jednrgo okna bez nalepki, ani 
jednej osoby, której pierś nie byłaby ozdobiona 
znaczkiem inwalidzkim. Niech na żadneun obli­
czu Polaka nie zjawi s.ię rumieniec wstydu za 
tych, k tóry wygodnie i spokojnie spoczywali 
w domu. bronionym przez współobywateli żoł­
nierzy przed falangą wrogów, a teraz obojętnie 
patrzą na głód i nędzę żołnierzy-inwalidów.

Dajcie śwdad:ctwo prawdzie, iż nieobojętny 
Wa n jest los setek tysięcy Waszych obrońców, 
czy rodzin po poległych na polu chwały braci, 
ojców i synów! Pomoc rządowa spóźnia się. Obo­
wiązkiem społeczeństwa jest przyjść z natych­
miastową pomocą tym nieszczęśliwym, aby su­
mienie jego było spokojne, że obowiązek obywa­
telski został spełniony.
Związek Cnwalidów wojennych Szpolitej Pol­

skiej. Zarząd główny.

Tańsze rrręso dla Krakowa
Z a in icyow ana  p rzez w o jew odę  dra G ałeckiego 

akcya  zaopa trzen ia  ludnośc i K rako w a  w  tańsze 
m ięso p rzyb ra ła  rea lne  k s z ta łty . Zaw iązana w  ty m  
ce lu  spó łka , w  k tó re j s k !ad w chodzi na raz ie  g m i­
na  m iasta K rako w a , Nuza, Z w iązek  ko o p e ra tyw  
ko le jo w ych  i zw ią zek  -P ro le ta iy a t* ,  o tw o rz y  w  
dniach  n a jb liższych  k i lw l  ja te k , w  k tó ry c h  sprze­
daw ać się będzie sprow adzone bezpośrednio, a za ­
tem  tańsze m ięso w o łow e , c ielęce i  w ie p rzo w e  
p ie rw sze j jakośc i m iędzy c z ło n kó w  poszczególnych 
k o o p e ra ty w  za leg itym acya m i. S tanow iska  ja tek  
i  inn e  b liższe  szczegóły będą w  ty c h  dn iach  po­
dane do pub liczn e j w iadom ości.

Obrady delegatów miast 
województwa krakowskiego

W  sobotę w  sa li R ady  m . K rako w a  o d b y w a li '

się przez ca'y dzień obrady de’egatów miast wo­
jewództwa ki akowskiego. W obradach wzięli udział 
reprezentanci kilkunastu miast. Prz>byli również 
reprezentanci władz wojewódzkich z wojewodą 
Ga:eckim na czele. Zj«zd powitał i obrady zagaił 
wiceprezes Koła miast małopolskich i Śląska Cie­
szyńskiego wiceprez. Rolle. Po mowie powitalnej 
wojewody Gałeck ego, burmistrz m. Tarnowa dc 
Tertił wygłosił referat na lemat.: „óagadn enia ad- 
ministiacyjne województwa a miasta". Postawione 
przez referenta rezolucye domagają się rozszerze­
nia terytoryalnego województwa krakowskiego do 
jego granic historycznych, w szczególności przy­
łączenia powiatów będzińskiego, olsuskie«o, m e- 
chowskiego i pioczowsk ego, rozbudowy samoiządu 
powiatowego i wojewódzkiego, w szczególności 
zn esienią tymczasowego wydziału samorządowego 
i powołania do życia Rady wojewódzkiej, wreszcie 
rozbudowy samorządu miejsk ego.

Ze spraw administracyjnych referent poruszy! 
konieczność zbadania wyników spisu ludności 
w miastach, który wykazał ubytek ludmści we 
wszystkich miastach; dalej sprawę najszybszej re- 
organizacyi policyi państwowej, która okazuje się 
z dniem każdym coraz bardziej niedołężną, sprowę 
reorganizacyi straży granicznej i wywozu środków 
żywności z grauic państwa, wreszcie sprawy mie­
szkaniowe.

Sprawę finansów miejskich i nowego projektu 
ustawy o ich sanacyi referował dr Wydro. Po wy­
czerpującej dyskusji zebrani oświadczyli, że mia­
sta wyczekują z niepokojem przedewszyslkiem za­
łatwienia przez Sejm przedłużeń ministra skarbu, 
zmierzających do sanacyi finansów państwa i uwa­
żają, te wszelkie dalsze zwlekanie i czyuieu e prze­
szkód realizacyi tych środków wyrządzą nieobli­
czalne szkody społeczeństwu i Rzeczypospolitej.

Po południu wiceprez. dr Wielgus przedstawi! 
sprawę odbudowy i rozbudowy technicznej miast, 
ujmując postulały miast w tej dziedzinie w życze- 
h a utworzenia przy województwach biur techni­
cznych dla w\ gotowania planów regulacyjnych, 
zmiany ustaw o przyłączaniu gmin poomejdcch 
do miast, przekazania miastom przez państwo bez­
płatnie gruntów państwowych na cele publiczne; 
miejskie, ulg taryfowych dla transportów materya- 
iów budowlanych, wieszcie zasilenia państwowego 
funduszu mieszkań owTgo kwotą co najmniej 50 
miliardów marek, co jedynie skutecznie może się 
pr/yczynić do rozwiązania kwestyi mieszkaniowej.

Ostatni referat na lemat zadań opieki społecznej 
wygłosił r. mag. J. Dusza, domagając się budowy 
przez państwo w województwie krakowskiem żłob­
ka dla niemowląt, zakładu wychowawczego dla 
zaniedbanej inłodz eiy, oraz zakładu ola chłopców 
i dziewcząt umysłowo słabo rozwiniętych.
itiri ■

Jubileusz; Akademii handlowej
Wczoraj święciła krakowska Akademia handlo­

wa jub leusz 25 letniego istnienia. Po nabożeń­
stwie w kościele św. Anny uczestnicy udali się 
do Starego Teitru na uroczystą Akademię. Salę 
wypełnili uczniowie i uczennice zakładu, oraz 
goście. Uroczystość rozpoczęła kantata jubileuszo­
wa wykonana przez chór mieszany uczniów i uczen­
nic Akademii, poczem p-ną Kowalska w-ygłosiła 
specyaln e na uroczystość przez M. Zielenkiewicza 
napisany wiersz. Po licznych przemówieniach pod­
noszących zasługi Akademii jako placówki kształ­
cącej młodzież w zawodzie kupieckim, zespoły 
uczniów i uczennic Akademii wykonały produkcje 
muzyczno wokalne. Na zakończenie prof. Balicki 
odczytał szereg telegramów gratulacyjnych, mię­
dzy innymi od min. skat bu Michalskiego. Po po­
łudniu odegrano w operze miejskiej „Halkę" dla 
uczniów zakładu.
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Znowu napad rabunkowy 
na Kazim erzu

Wczoraj koło godz. 4 po poł. Józef Polak z Ju­
szczyny, który przybył do Krakowa w celu spize- 
daży towaru, zjawił się w jednej z kawiarenek 
przy ul. Józefa na Kazimierzu. Podczas podwie­
czorku Po ak przeliczał pieniądze, co zauważyli 
siedzący cbok trzej apasze. Gdy Polak wyszedł 
z kawiarni, bandyci udali się za niin i na ul. Sze­
rokiej koło bóźney, wśród stosów szyn tramwa­
jowych tam z ożoa.ch dopadli swoją ofiarę. Jeden 
z opryszków wyjął rewolwer i grożąo nim Pola­
kowi, zażądał pieniędzy. Podczas tego diugi ban­
dyta zakneblował usta Polakowi, wyrywając mu 
równocześnie z kieszeni portfel. Ban tyci byli na 
tyle łaskawi, że zadowolili się 15.000 mk, zosta­
wiając swojej ofierze portfel z 3000 mk, poczem 
spokojnie odeszli.
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Z te a tru  J Słowackiego. D zis ia j ro p . „Baiki* Ba­
łuck ieg o , w ieczorem  „D z  eje sa lo nu *. „ O jc iec4’ 
S trindoerga  z p. A dw entow iczem  g ran y  będzie w  
b ieżącym  ty g o d n iu  d w u k ro tn ie  t j .  w  pon iedz ia łek  
i  w  p ią tek . We w to re k  „O r lą tk o *  z p. B ia łk o w ­
sk im  w  ro li  ty tu ło w e j, poczem w  tym  ro k u  poe­
m at Rostanda n  e ukaże się ju ż  w  repertuarze .
W  p rzyg o to w a n iu  „w ie c z ó r W ysp iańsk iego* i  „S tra ­
szne d z ie c i*  R ostw orow skiego,

1 te « tru  Bagatela. Now ością, k tó ra  się ukaże 
w  p on iedz ia łek , będzie sw o jska  fa rsa  „N a s i nad 
B a łty k ie m * Z o fii S enkow sk ie j. Rzecz dz ie je  się w  
Sopotach. Reżyse yę  p row adz i p. N o w ack i oraz 
g ra  g łó w n ą  ro lę , zaś obsadę tw o rzą  pp. M alicka , 
S iek ie rzyńska , K o w a likó w n a , Szten awa, K w ie  -iń- 
ska i  O rze iska, S o la rsk i, T u is k i,  S iek ie rzyń sk i, 
S zyszy łow icz , H e n io w sk i, K o iw as, S todo lsk i, B ro ń ­
sk i, W eso łow sk i i  in n i.

Miejski te a tr  Opera i Ooeretka. Dziś w  niedzielę
po pot. k o n c e it o ik ie s try  N am ysłow skiego . W ieczó r 
d ugie  p rzedstaw ien ie  „R ó ż y  S ta m b u łu *. W pon ie ­
dz ia łek  i  w to re k  opere tka  J. Straussa .N oc  w  W e­
n ecy i**

2  teatru Nowości. W  pon iedz ia łek  po lska  ope­
re tk a  W łasta  z m uzyką  P io trow sk iego  „C y rk ó w - 
k a * . Do u św ie tn ien ia  te j o pe re tk i p rzy c z y n i się 
ba le t. Pp. K oszutscy odtańczą na jnow szy  tan iec 
„S h y m i“ , a J. C iesie lsk i i  corps de ba le t w yko n a ją  
taniee „E ksce n tryczn i k lo w n i* .  Dziś w  n iedzie lę  
pop. „N ie ch  m nie  d ja b li w ezm ą*, w ieczór „W ió g  
k o b ie t* .

Koncert orkiestry Namysłowskiego odbędzie się 
w  B agate li dziś w  n iedzie lę  o godz. 11 przed po­
łudn iem . O rk ies tra  w yko n a  następu jący program : 
T a jko : 1. M arsz k ró le w s k i. 2. P ow iadow sk i: Do­
ż y n k i. 3. M on iuszko : F .is , u w e itu ra . 4. N o w ow ie j­
sk i: K u ja w ia k . 5. N am ys łow sk i: W esde .

Koncert Gruszczyńskiego, zapow iedz iany na dziś, 
z pow odu  nag łe j n iedyspozycy i a ity s ty  m usi być 
od iożouy  i  odbędzie się w  n iedzie lę  11 g rudn ia . 
Z akup  one b ile ty  zachow ują  swą ważność.

Józef Si wiński. Z n a k o m ity  p ian is ta  w ys tą p i z 
koncertem  w  n iedzie lę  4 g iu d m a  w  S ta rym  Tea­
trze . B  le ty  do nabycia  u  B rac i L ip sk ich , S ław ko­
wska 8

Kwartet c z r tk i  w ys tą p i w  p ią te k  9 g rud n ia . B i­
le ty  do nabyc ia  u  B rac i L ipsk ich .

Wieczór muzyki i sportu odbędzie  się sta ran iem  
w o jskow ego k lu b u  „R y c e rz *  w espół z d iu ż y u ą  
„S o k o ła *  p iz y  w spó łudz ia le  „E on a * 1 akad. k o łs a  
m au d o lin is tó w  w  n iedzie lę  27 bm. o 7 30 w ieczór 
w  sa li Sokoła. W s ęp 200, 150 i  100 m k. Dochód 
na cele k u ltu ra ln e .

Oiczyt p ro f. dra Stanisława Kutrzeby na tem at 
„P o lska  i  Rosya w  czasie w ie lk ie j w o jn y *  na pod­
s taw ie  a k tó w  d yp lom a tyczn ych  i  pam ię tn iK ów , 
odbędzie się w  d n iu  1 g iu d m a  w  sa li K ope rn ika  
w  Uniwersy tecie Jag. o godz. 6 w ieczó Docbod 
przeznaczony na gw iazdkę  d la  dzieci śląskich.

2biórna Uliczna. M ag s ira t ze zw o lił za rządow i 
pow . K o ła  Z w ią zku  in w a lid ó w  w o jen n ych  w  K  a- 
ko w ie  na urządzen ie  z b ió rk i u liczne j w  d n iu  27 
bm . na rzecz Zw iązuu .

Wypadek kole,owy. W czora j zaw ezw ano pogoto­
w ie  ra tun ko w e  na d w o izec  ko le jo w y , gdzie  36- 
le tn i Jan H a ^ u c z e k , ke lner, w y p a d ł z w jeżdża ją ­
cego na peron pociągu i doznai c iężk ich  obrażeń 
na c a ł.m  ciele. P ogo tow ie  odw ioz ło  H a jduczka  co 
szp ita la.

Na pogotowie ratunkowe z ło ż y li p racow n icy  w a r­
sz ta tów  ko le jo w ych  kw o tę  37.0U0 m k.

Błgd drukarski. W e w czora jszym  fe lie to n ie  „N a j­
nowsze p rądy w  sztuce w spó łczesne j* w in n o  być 
(w  szpalcie os ta tn ie j): „u s ta n ie  prosty tuow an ie  się 
s z tu k i*  (zam iast: zostanie).

Z POLSKI
Ciągnienie milionówki. W  sobotn iem  ciągnieniu 

milionówki w ylosow ano  N r 0 ,188.747
W yko le jen ie  e t |  p ie ię g u  towarowego. K ra k o w ­

ska dyrekeya  ko le i ko m u n iku je : D n ia  25 lis topada  
w y k o le  ło  się na szlaku Łow czów ek  —  Pleśna — 
T arnów  13 w agonów  tow arow ego pociągu n r 6 9 f .  
P rzyczyną  prawd m odobn ie  pękn ęcie szyny . O fia r 
w  ludz iach  n ie  by io . Na m iejsce wypadteu w ys ia ­
no pociągi ra tow n icze  z T am ow a, Nowego Sącza 
i  P iaszowa. Z pow odu zatarasowan a to ru  w s trz y ­
m ano na 24 g< lz>n ruch  to w a ro w y , zaś przew óz 
podróżnych  odoyw a  s'ę ty ia o w d z ie ń  przez prze­
siadanie. Poc ągi ku rye rsk ie  W arszaw a— B iry s ła w  
— L w ó w  st ie row ano na lin ię  Rzeszów —  Jasło.
Z dniem  w czora jszym  pod ję to  n o rm a ln y  ru ch  na 
w spom niane j lin ii.  N

Umorzenie procesu przeciw Hucułom. Przed
wrześniową kadencyą przysięgłych w Kołomyi 
miała się odbyć rozprawa pr.ee i w Hucułom, o- 
skarżonym o współudział w rozruchach, wywo­
łanych na HuculsMzyżnie w kwietniu 1920, o 
zdradę główną popełnioną prz:z spisek przeciw 
siłe zbrojnej państwa itp. Dnia 20 hm., rano nad­
szedł telegram z War.-zawy z dekretem aboli­
cyjnym Naczelnika państwa dla oskarżonych w 
liczbie 255 oisóh. Większa część obwinionych po­
zostawała na wolnej stopie; w więzieniu sądu 
kolomyjskiego przebywało 31 ośób. Natychmiast 
po nadejściu depeszy zaprowadzono oskarżo­
nych do sali prezydyalnej, gdzie przemówił do 
nich prezydent sądu, Drozdowski, poczem wszy­
stkich oskarżonych wypuszczono na wolność. 
W więzieniu zatrzymano tylko dwóch oskarżo­
nych, pozostających pod zamitem zbrodni ra­
bunku.

W ykrycie t a j n i o  kantoru wymiany we Lwo­
wie. We czwartek wieczorem nadkomisarz Dro­
żyński z funkeyonaryuszami policyi wytropili 
tajny kantor wymiany przy ul. Stanisława. Po­
lieya wkroczyła do mieszkania Morilza Teitel- 
bauma przy ul. Stanisława 2, i zastała tam czar­
ną giełdę. Nastąpiła rewizya obecnych, którym 
odebrano portfele ze wszystkimi zapiskami i pa­
pierami. Jednemu z nich udało się przejść do 
drugiego pokoju i umknąć okn:m na ulicę. Przy 
pomocy 5 posterunkowych sprowadzono walu- 
ciarcy na policyę, gdzie ustalono następujące 
rzeczy: Teitelbaum do spółki z Józefem Lutera- 
kiem założył kantor wymiany przy ul. św. Sta­
nisława, Kantor mieścił się na parterze, a na
I. piętrze było prywatne mieszkanie Teitelbau- 
ma, w którem wieczorami po zamknięciu kan­
toru robiono olbrzymie interesa. Przeprowadzo­
na rewizya wykryła kilka milionów w markach,
10.000 koron czeskich, franki i marki niemieckie,
3.000 dolarów, rubłe sowieckie i dużo monet 
srebrnych i złotych. Kantor miał prawo skupy­
wać obce waluty i oddawać je kraj. kasie poży­
czkowej, czego jednak nie czynił, lecz dalej je 
sprzedawał. Wedle zeznania Luteraka zakupił 
on w dniu przed rewizyą 18.000 dolarów. Teitel- 
bauma i Luteraka zatrzymano w aresztach, a 
pieniądze łącznej wartości 30 milionów zakwe- 
styonow'ano.

Zwrot przedmiotów wyw!ezicnycłi przez Niemców
z Polski. Dla celów rewimiykaeyi tychże ba*i od 
miesięcy delegacya gównem urz riu likwidacyjne­
go w Wiesbadertie gdzie odbywa s ę przejęcie przez 
Po skę zabrany< h przedmiotów. Delegacya pizei 
muje maszyny itp. na miejscu, stwieidza ich stan 
i po naprawie wysyła do Polski. Między innemi 
zwiócono już do Warszawy 72 dzwony kościelne, 
które tymczasem złożono w magazynach tow. akc.
C. Hartwig WyrewindyKowanyeh przedmiotów do- 
staiczono uż do Polski okoto 380 wagonów wagi 
około 2]/a miliona kg. Wa tość icn dosięga sumy 
półtora miliarda marez p c is X .c n . Wszystkie przed­
mioty są zwracane bezpośredn o fabrykom i za­
kładom z których zostały zabiaue.

—  o  o o —
Z ZAGRANICY

Napad studentów włoskich. Z Turynu donoszą, 
że około 100 studentów wzburzonych z powodu 
rzekomych mów Branda o armii włosk ej, wtar­
gnęło do konsulatu francuskiego, zniszczyło urzą 
dzenie i wybiło wiele szyb. Polieya rozproszyła 
demonstrantów. Pi efekt Turynu usunął z urzędu 
komisarza okręgowego z powodu zaniedbania obo­
wiązku. Ambasador włoski wyraził miuistrowi 
sprawiedliwości Bouncvayowi, jako zastępcy pre­
zydenta minist ów Briauda, żywe ubolewanie z po­
wodu jra;ść w Turynie. B ,nucvay oświadczył, że 
liczy na to, iż rząd włoski odpowiednio ukarze 
sprawców zajście.

PROTESTUJEMY!
Lokatorowie!

Sejm radz i nad pogrzebaniem u s ta w y  o ochronie 
lo k a to ro w i B iedne j ludnośc i grożą og iom ne  czyn ­
sze lu b  wyrzucenie z meszkań na b ru k !  Na Ra­
dzie  m ie jsk ie j zgłoszą w  pon iedz ia łek  23 bin. ra d n i 
socya lis tyczn i p ro te s t p rzec iw  zm ian ie  us taw y. 
S taw cie  się m asowo w  pon iedz ia łek  23  lis topada  
o godz in ie  6 w ieczorem  pod magistratem, by pod­
nieść po tężny g los p ro te s tu  p rze c iw  zam achow i 
k a m ie n ic z n ik ó w !

Komitet ochrony lokatorów PPS.

Śledztwo w zbrodni przy ul. Dietlowskiej
K ra k ó w , 27 lis to p a d a .

P rz8S łu e h a n ia  ś w iad k ó w
P rze z  c a ły  w c z o ra js z y  d z ie ń  p o lie y a  p rz e s łu ­

c h iw a ła  ś w ia d k ó w  m o rd u , d o k o n a n e g o  w  k a n ­
to rz e  „H e rm e s *  p rz y  u l. D ie t lo w s k ie i.  I  ta k  
p rze s łu ch a n o  S te ru o w ą , S to rfa  i V o rs c h ir tn a , 
k tó r y  w b re w  w czo ra isze i pog łosce  u trz y m u je  s ię  
jeszcze  p rz y  ż y c iu , acz s ta n  je g o  je s t bezn a ­
d z ie jn y . M o jżesz  V o rs c m r in  m ó w i p o m a łu , o d - 
decn  c .ę tk i,  z  p o w o d u  ra n y  p o s trz a ło w e j w  b rzu ch . 
D c  M ic n e jd a , k tó r y  o p ie s u  e s ię  c h o ry m  w  szp i­
ta lu ,  ż y w i m a łą  n a d z ie ję  u trz y m a n ia  V o rs c h in n a  
p rz y  ż y c iu .

V o rs c h ir tn  le k k im , p rz y c is z o o y m  g ło se m  po- 
d a ,e  ry s o p is  je d n e g o  z b a n d y tó w , b a n d y ta  ó w  
je s t  n is k  , ż y d e k , o s t r y  w z ro k , cze rw o n a  b ró d ira . 
D ru g i b a n d y ta , m o ż liw e  że ż y d e k , o  c z a rn y c h  
oezncn, b n in e t ,  w  m ię k k im  c z a rn y m  k a p e lu s z u  
n a  g to w ie . M ia i tm  k u p ić  20 000 m a re k  n i t t n  e- 
c k ic n  —  V o rs c h irm  c iągną* d a ie j —  i  p rz e k a ­
zać je  na B e rb n . M ia ie tn  w  teczce, k tó rą  m i 
z ra b o w a n o , 282.000 m p. N iż s z y  b a n d y ta  s t r z e l i  
d o  m n ie . Po z a m o rd o w a n iu  S te rn a  wy szedf v  y z - 
s zy  z poza śteiaokt i  z a o ra ł te k ę  z la d y . P o ro ­
z u m ie w a .i s ię  o czym a . N iższy  b y ł  p rz y  te le fo ­
n ie . G d y  w e s z li d o  k a n to ru , m ó w i: .G a ik ie m  
c ich u tK o , c ic b u .k o , d a jc ie , co  m a c ie *. D a lsze  
p rz e s łu c h a n ie  z p o w o d u  o m d le n ia  V o rs c h irm a  
zo s ta ło  p rze rw a n e .

Co mówi Stoff?
J u liu s z  S to f f  je s t  c a łk ie m  p rz y to m n y . P rze- 

s łu c u a n y  p o d a ł, co  n a s tę p u je : D m a  24  b. m . po  
godz. 9  w ie czo re m  sze a ł u lic ą  D ie tlo w s k ą  k u  
S t ra d o m io w . G d y  b y t  n ie d a le k o  k a n to ru  „ H e r ­
m e s * , u s ły s z a ł k r z y k  i w o a ń a  o p o m a c . K ie d y  
zaś p rz y s z e d ł p o d  k a n to r ,  im a ł w ra ż e n ie , że 
ro z g ry w a  s ię  w e w n ą trz  ia ka ś  a w a n tu ra  u  s tró ża  
lu n  szew ca o b o k  K a n to ru . W  K a m o ,z e  n a g ie  
u s ły s z a ł s trzsdy. Z a g lą d n ą ł p rze z  o tw o r  d o  k a n ­
to ru  i  z o b a c z y ł ły tK o  w y c  ą g n ię tą  rę k ę  z re w o l­

werem, a  ktoś wewnątrz nagie papierem zakrył 
otwór. Stoff zrobit wtedy otwór ołówkiem w pa­
pierze i począł wzywać policyę. W tein momen­
cie jakiś niski cz owiek z rewolwerem w ręce 
wybiegł z kantoru i dat do niego strzał. Nie 
trafił i począł uciekać. Po kilku krokach upadł 
na piasek.

Stoff puścił się za nim w pogoń, lecz przewró­
cił się również na kupie piasKu. Wtedy ban­
dyta poduiósł się i począł uciekać w stronę 
ul. Starowiślnej. Stoff, powstawszy z piasku, 
podszedł znów do drzwi kantoru, wiedy wy­
biegł wyższy bandyta i oddał do Stoffa trzy 
strzały, ran ąc go w lewą rękę powyżej łokcia 
i dwa razy w brzuch. Opisu bandytów Stotf 
podać nie może, nadmienia jednak, że żaden 
z nich brody uie miał. Niższy, który upadł na 
piasek, po podniesieniu się dat parę strzałów 
i trafił nadci mażącego Szauzera, kfadąc go na 
mie|scu trupem. Przed kantorem stało koto 15 
osób i gdy Stoff wołał o policyę, odezwał- się 
ktoś: „Proszę dać spoko,, tam się bije stróż 
ze źoną*.

Zeznania Stornowej
Przesłuchania Steruowej nie przyn;osły no­

wych szczegó.ów, któreby rzuci,y jakiś cień na 
wyświetlenie sprawy. Twierdzi ona, że napastni­
kami byli inteligentniejsi robotnicy, a jeden 
z nich, który mówił z nią po żydowsku, był 
stanowczo żydkiem i mówił dialektem używanym 
w Kongresówce. Drugi wyższy mówił tylko po 
polsttu. Między inaetni zezna a Steruową, że 
wyższy bandyta po zamordowaniu i obrabowa­
niu męża przystąpił do niej zrewo.werem i za­
żądał wydania kolczyków. Ponieważ jednak, 
zaczęto dooijać się dckdrzwi, Sieniowa zwróciła 
się uo bandyty ze s owami: „Idź pan juz, bo 
polieya nadciionzil* Wówczas obaj bandyci 
zbiegh.

i NA SW. MIKOŁAJA HONORATA GRZYWACZ, KRAKÓW, U L FLOHYAMSKA11, i
poteca w wieiKim wyborze 1 &  ®  £  *4 J I :  (mitidotfłiłkij, figurki m 
czekoladowe, kasetki, bomboniery, cu,try debetowe i rozmaite upominki. 1
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Około spraw Górnego SiąskaDalsze ś ledztw a
Ś le d z tw o  p ro w a d z o n e  je s t w  d a ls z y m  c iąg u , 

k ie ro w n ik  u rzę d u  ś ledczego  p. in s p e k to r  d r  Geo- 
h a ra t  w y tę ż a  w s z y s tk ie  s ity , a b y  ta je m n ic z ą  
s p ra w ę  n a le ż y c ie  w y ś w ie t l ić .  P ra w d o p o d o b n ie  
b a n d y c i w y je c h a li po  d o k o n a n e j z b ro d n i w  s tro n ę  
W a rs z a w y . W  ty ra  c e lu  w y s ła n o  ta m  jednego  
z w y w ia d o w c ó w . W  K ra k o w ie  z a rzą d zo n o  re - 
w iz.ye  w e  w s z y s tk ic h  p o d e jrz a n y m i lo k a la c h , 
k tó re  s użą za k r y jó w k i  d la  w s z e lk ic h  m ę tów  
sp o łe czn ych .

Z n a le z io n y  ka p e lu s z , k tó r y  p o z o s ta w ił je d e n  
z  b a n d y tó w  na k u p ie  p ia s k u , ia k  s tw ie rd z o n o , 
p oc i o d z i z f i r m y  „Z y g m u n t  S w a ry c z o w s k i w  T a r  
n o p o lu “ .

Sekcys zwłok
W c z o ra j p o p o łu d n iu  o d b y ła  s ię  s e k cy a  z w ło k  

w  za .ia d z ie  m e u y c y u y  są do w e j p rz y  u l. G rze - 
g ó rz e c k .e j. S e k c y o n o w a n o  z w ło k i S te rn a  i S zan- 
ze ra . S tw ie rd z o n o , że J a k ó b  S te rn  o trz y m a ł d w ie  
ra n y , je u n a  zaś z n ic h  w  o k o lic y  p iu c  i se rca  
b y ła  ś m ie r te ln a . S zan ze r zaś o tr z y m a ł . ra n ę  
w  o k o l ic y  p ra w e g o  ra m ie n ia . K u la  u tk w i ła  
w  p ra w y m  p łu c u . T a r a n a  b y ła  ś m ie r te ln a . K u le  
w y ję te  ze z w ło k  S te rn a  ma»ą k a lib e r  7 '3 5  m m , 
zaś k u la , k tó ra  u g o d z iła  S zan ze ra  m a  k a lib e r  
8 m m .

Czy nagroda będzie wyznaczona?
J a k  s ię  d o w ia d u je m y , na  p o le ce n ie  w o je w o d y  

d ra  G a łe c k ie g o  p o lie y a  m ia ła  w y z n a c z y ć  n a ­
g ro d ę  za w y k ry c ie  s p ra w c ó w  m o rd u . J e d n a k o ­
w o ż  s p ra w a  w y z n a c z e n ia  n a g ro d y  n ie  d osz ła  
d o  s k u t cu, z p o w o d u  w y ja z d u  k o m e n d a n ta  p o ­
l ic y i  z K ra k o w a .

R E P E R T U A R

T e n t i  fm. Jul. Słowackiego
Niedziela pop.: „B a jk i " ,  wieczór: „Dzieje salonu".

„ Poniedziałek: „Ojciec" Strindb-erga.
Wtorek: „Orlątko" Kostanda.
Środa: „Burmistrz Stylmondu", „Cud św. Anto­

niego".
Czwartek: „Brzydki Ferrante" Lopeza.

i‘eatx .dSćłyuteia**
Niedziela: popołudniu „Kobieta, która zabiła" 

(27) — wieczorem „Płomień".
Poniedziałek: „Nasi nad Bałtykiem".,
Wtorek: „Nasi na£ Bałtykiem".
Środa: „Nasi nad Bałtykiem".

Miejski te a t r :  opera i  operetka 
Niedziela popoł.: Koncert orkiestry symfonicznej, 

wieczór: „Róża Stambułu".
Poniedziałek: „Noc w Wenecyi".
Wtorek: „Noc w Wenecyi".
Środa: „Tosca".

O p e re tk a  w  N o w o ś c i a c h  

Niedziela: popołudniu „Niech mrde cEy&bli we;
zmą" — wieczorem „W ióg  kobiet". 

Poniedziałek: Premiera „Cyrków ka".
Wykłady Związku literałów w Domu artystów 

(plac św. Bucha)
Począ tek  o godz. 8 w ieczór.

Niedziela: prof. dr. Józef Flach: „Przyszłość
Polski".

Koliagium wykładów naukowych (Rynek gł. 
Linia A -B . !•. 33)

Poniedz:a!ek: Wieczór Wyspiańskiego o godz 8-ej 
wiecz. Słowo wstępne prof. dra Mich. Szyszki, 
recyh.cye Ai. Węgierki i dra Ernesta Auera.

Kursa literackie (ul. św. Anny 2)
Początek wykładów o godzinie 7 wieczór. 

Poniedziałek 28 b. m.: Prof. dr I. Chrzanowski:
Z. K rasińsk. „N ieb osa a  kom edya " i  „ Iryd yo n ". 

W torek  21) b . m .: P ro f. L . Skoczylas: • D ram at W y s
spiańskiego.

środa 30 b. m.: prof. dr J. Kallenbach: Dramat 
Jul. Wyspiańskiego.

Miejskie Muzeum P r z e m y s ł o w e ,  Smoleńsk 9.

odczyty  publiczne ilustrow ane obrazami świetlni-; 
mi zapomocą epidiaskopu:

Początek odczytów o godz. 7 wieczór. Wstęp 30 mk.
Wtorek 29 bm.: Dr. Mieczysław Jeżewski: Wła­

sności p rą d ó w  elektrycznych stałych i prze* 
rnier nych. (Z  doświadczeniami).

K a b a re t w „O d ro d z e n iu "  (u i,  S la w k o w ska  30)
Zupełn ie nowy program . W ys tęp  p ierw szorzę­
dnych sit Kabaretowych. — Początek  o godzinie 

11 i pól w ieczór.

Lekarz c h a r tb  skftritych iw enerycz ty«h

D r ^ I s c i f s i a w  ICapILckS
ordyiijjo od 5— 6, ul. Andrzeja Potockieao 2

Obrady w Sensw ie
Genewa. (P A T) Na p ią tko w e m  czwa tem  posie­

dzen iu  ko n fe re n cy i pod p rzew odn ic tw em  Calonde^ 
ra  us ta lono  osta teczny re g u L m in  prac k o n f reneyi. 
R egu lam in  tea  p rze w id u je  u tw o rz e n e  11 podko- 
n i sy i, z k tó ry c h  każda zadnie  się zagadnien iem , 
o dp o w ia ia ją cem  szczegó łow ym  p un k to m  d ecyzy i 
ko n fe re n c y i am basadorów . K om isyę te są nastę­
pujące: 1) kom isya  drogow a, *2) finansow a , 3) poczt 
i  te leg ra fów , 4) w o d y  i e ek:ryc«nośc>, 5) celna,
6) dla sp raw  w t g l iw y .h  i p ro d u k tó w  g ó rn iczych ,
7) ko m u n ikacy jna , 8) ubezp ;aczeń społecznych,
9) s y n d y k a tó w  p ra co w n ikó w  i  p racob io rców , 10) 
p raw na , 11) m nie jszości na udow ych . Jedyn e ko­
m is y a . p raw na  i  kom isya  d la  sp raw  m nie jszośc i 
na ro do w ych  będą ob ra do w a ły  w  Genewie. Fos e- 
dzenia in n y c h  kom isy j będą się o d b y w a ły  na Gór­
nym Śląsku, o ile  zgodzą się na to  m iaroda ne 
c z y n n ik i m iędzyso juszn cze, w  p rze c iw n ym  razie  
w Gdańsku. każda  podkom isya  będzie m ia ła  dwóch 
prezesów : P o laka i  N iem ca, k tó rz y  będą p rzew od­
n iczyć  na przem ian . Ję zyk ie m  p ro to kó łu  podkom i- 
sy i będzie ję z y k  p ro to k ó łu  ko m isy i g łów ne j; to  jes t 
język francuski. P odkom isye  rozpoczną  sw oje  p ra ­
ce dn ia  9 g rudn ia .

P race p o d ko m isy i m ają b yć  podawane do w ia ­
dom ości p re zyd e n to w i C a londerow i do dn ia  15 s ty ­
czn ia  1922 r. Po o trz y m a n iu  m a te iy a łu  od w szy­
s tk ich  p od ko im sy i C a lcnder zw o ła  posiedzenie obu 
rząd ó w  do G enew y, g dz ie  nastap i osta teczne z re ­
dagow anie  te ks tu  k o n w e n c y i oraz je j podpisanie . 
Na w u iose k  przew odniczącego p o lsk ie j podkom isy i 
O lszow skiego zgodzono się, że te ks t będzie w  ję ­

Briand zapewnia o intencyach pokojowych Francyi
Waszyngton. (P A T ). N a  b a n k ie c ie , u rz ą d z o n y m  

p rze z  A s so c ia te d  P re ss  na  cześć B r ia n d a , w y ­
g ło s ił  on  m o w ę , w  k tó re j z a zn a czy ł, że ro z b ro ­
je n ie  F ra n c y i o z n a c z a ło b y  k o n ie c  p o k o ju  ś w ia ­
to w e g o , a lb o w ie m  d e m o k ra ty c z n y  rzą d  n ie m ie ­
c k i b y łb y  w  ta k im  ra z ie  o b a io n y  a itn p e ry a liś c i 
d o iw a l ib y  s ę  z n o w u  do  w ia u z y . F ra n c y a  n ie ­
n a w id z i w o  n y . N ie m c y  m e  p o trz e b u ją  s ię  n i ­
czego o b a w ia ć  od  F ra n c y i,  k tó ra  cze ka  ty ln o  
n a  p ie rw s z ą  o z n a k ę  d o b re j w o l i  ze s tro n y  N ie ­
m iec .

W aszy n g to n . (P A T ). B r ia n d  o p u ś c ił W a s z yn g -

Zakończenie obrad nad daniną 
w komisyi

Warszawa. (PAT) W  ko m isy i ska rbow o-budże to ­
w e j w  d ys ku s y i szczegółowej d la  p ro je k tu  u s ta w y  
o dan in ie  pańs tw ow e j za ła tw io n o  a r ty k u ły  od 39 
poczynając, z w y ją tk ie m  a r ty k u łu  52, dotyezące 
sprzedaży g>un’ ów  na p ok ryc ie  dan iny . D la  pogo­
dzen ia  s tanow iska  rząd u  z w n ioskam i w iększośc i 
ko m is y i w yb ra no  podko in isyę , w  sk ład k tó re j we- 
s z l : p rzew odu czący poseł O siecki, re fe re n t pos. 
W ie rz b ic k i oraz pos łow ie  W ład ys ła w  G rabsk i, P ie ­
chota, h on ia ro w sk i i S obo lew ski. Poc.koin isya jes t 
upow ażn  ona do ostateczuego zredagow ania  spor­
nego a r ty k u łu , o tle  osiągnie porozum ien ie , w  prze­
c iw n y m  razie  a r ty k u ł 52 w ró c i do ko m isy i d!a 
poddan ia  go g łosow an iu . Po zakończen iu  drug iego 
c z y ta n :a k o m is y i dokonano trzeciego czy tan ia  p ro ­
je k tu  dan ny , poczem p rzew odn iczący poseł O r- 
le ck i podz ękow at podko m isy i dan iu& w ej pod prze­
w o d n ic tw em  posia D iau ianda i re fe re n to w i pos ło ­
w i W ie rzb ick iem u  za g ru n to w n ą  i  u c ią ż liw ą  pracę 
p rzygo tow aw czą .

Curzcn o wojnie polsko- 
bolszewickiej

Paryż. (PAT). L o rd  C urzon  w  sw o je j m ow ie  po- 
ity czn e j w. pom n ia ł o w ypadkach  s ieri n io w y th  

w  ro k u  1920 z w o jn y  polsku-bolszeu et ej, p rz y ­
czem pow iedz ia ł m iędzy in n e m i: A * i  ii bo lszew ic­
k ie j n ie  uda ło  się w to k u  1920 za'ać P o lsk i, po­
n ie w a ż m ocarslw a d a ły  do zrozum ien ia , że tHfl 
(tapuszezą Oo ip a d ku  państwa polskiego, k tó re  
s tw o rz y ły  i  za istm en e k to rego  p rzy ję -y  na s iebie 
zobow iązan ia . „T e m p s ", o m a « ia 'ą c  pow yższy  ustęp 
m o w y  Curzona, p isze : P raw dą  je s ł, ze F r  neya 
n ie  opuściła  P o lsk i w  c h w ili nebezp ieczeńs tw a , 
a le pocoż zmuszać nas do wspom n ń o d k a racy i 
rząd u  ang e lsk i go, z łożonej w  łzo ie  g m i i  du ia  16 
s ie rpn ia  1920, że A n g lia  sk ie row a ła  do P o lsk i notę, 
co do k tó re j F rancya  m e by ła  wcale zap_> ty  waua

zyku  f  ancusk im . Dla ro zs trzygn ięc ia  późn ie jszych 
k w -s ry i jes t p rzew idz iane  w  poszczególnych w y ­
padkach przeprow adzenie  e k s o e ity z y  na m ejscu. 
W’ razie  po trze b y  C donder uda się na G órny S iąsk, 

K o iife ra  ic«a 15 stycznia 
Genews. ( I ’A T ) Prócz 11 podi om isy i będzie pó­

źn ie j u tw o rzona  jeszcze jedna kom isya, mająca na 
celu o k re ś lo n e  a trybu  ;y i o rganów  aden nis ra c y j-  
n ych  i sądow ych. K on fe rencya  p le n a 'n a  zh ie  ze 
się w  Genew ie oko ło  15 s iyczn  3. Delegaci obu 
rz ą ió w  przedstaw ią  sw oje  p opozycye. T eks t ko n ­
w e n cy i będzie us ta lone  po p o rozum ien iu  z przed- 
B taw icie lam ., k tó rz y  upe w n ią  s ę co do tego, czy 
toast ten  jes t zgodny z decyzyą  puńsi w sp.z^ m ie ­
rzonych .

Wyjazd delegatów  
Genewa. (PAT) P rzew odn iczący delegacyi po l­

sk ie j O ls /o w s k i i poseł T a rgo w sk i o puśc ili w c z o ­
ra j Genewę. Delegaci n iem ieccy  ró w n ie ż  opusz­
cza ą u tro  to  m c sto.

lierśin . (P A T). W edle „Vossische Z tg .“ b y ły  m i­
n is te r S h i- fe r  p rze m a w ia ł w czora j na zeo ran iu  
to w a rzys tw a  nienueck e, o w G  new ie  o po lozen .u  
N  emiec na G ó rnym  Ś ląsku. Sch f fe r  w y ra z ił na ­
dzieję-, że w spó łpraca z Polsk > w y o j  d rb re  owoce 
i  przekona Polskę o kon icczm  ś -i porozum ien ia  się 
gospodarczego z N Lm carn Sen f fe r  spod ■ ewa się. 
że podczas ro ko w  u gospodari -ych Polska n ie  
będzie s taw iać w ió r o w a n y c h  ża iań.

Katow ice. ( A t ') .  K om isya  m iędzyso juszn icza po­
woła a na  rzeczoznaw cę d la  sp raw  gazow ych  dla 
ro ko w ań  gospodarczych pris.<o n iem ieck ich  d y re k  
to ra  g azo w n i w  Z a b .zu  Schulza.

to n , ż e g n a n y  na  o w o rc u  p rze z  H u g he sa  o ra z  
d e le g a c ję  fra n c u s k ą .

Komnromis co do rozbrojenia 
Rzym. (P A T ). K o ła  d o b rz e  p o in fo rm o w a n e

0 to k u  p ra c  k o n fe re n c y i w a s z y n g to ń s k ie j są 
z d a n ia , że z w y c ię ż y  p ro je k t  k o m p ro m is o w y  
w  s p ra w ie  ro z b ro je n ia . T w ó rc y  k o n ie re u c y i w a ­
s z y n g to ń s k ie j n ie  s p o d z ie w a li s ię  p rz e p ro w a d z e ­
n ia  c a łk o w ite g o  p ro g ra m u  ro z b ro je n ia . C h o d z iło  
im  racze j o  w p ro w a  ze n ie  w  ż y c ie  zasady , s ta ­
n o w ią c e j p ie rw s z y  w y ło m  w  go rączce  z o ro je ń
1 Oibrzymicti ciężarów.

o radę, notę obw ieszczającą, że o ile b y  w a ru n k i 
poko jow e , postawrone przez so w ie ty , b y ły  is to tn ie  
tak ie , ja k ie  podane zosta ły  do w iadom ości rządu  
ang ie lsk iego, w  ta k im  razie  r z ą i ang elski n ie  może 
in te rw e n io w a ć  pum ędzy Polską a R osyą?  „T e m p s ", 
rob iąc a luzyę  do ino wy' C u iz  na o jedności i so li­
darności sp rzym ie rzo nych , za py tu je , czy F rancya  
w  ow <ch  dn iach  zdaniem  C u izm ia  od łączy ła  się 
od sw o ich  sp rz y m ie rz o n y c h ?

Stinnes w Londynie
Londyn. (P A T). S tinnes opuśc ił L o n d yn . Uda się 

on  bezpośrednio do H : m irarga, aby u regu low ać 
szczegóły u k ła d u  w ęg iow ego, zaw artego w  L o n ­
d yn ie .

Londyn. (P A T) U rząd zag ran iczny oąłasza, źe 
m iedzy S tiunesem  a L lo yd e m  Georgern n ie  odby ła  
się żadna k o n fe ie n cya .

O ugodę z Irlandyą
Londyn. (P A T ). J a k  s łyc h a ć , ro k o w a n ia  w  sp ra ­

w ie  ir la n d z k ie j w - s z ly  w k o ń c o w ą  fazę . P o do b no  
u z y s k a n o  d e fm ty w n e  p o ro z u m  e n .e. O d n o ś n y  
u k  ad m ię d z y  L lo y u c m  G e o rg e m  a C ra ig h e m  m a 
b y ć  o g ło s z o n y  w e  w to re k .

Strejk w Grecyi
Ateny. (t>A T). R ada m in is tró w  w y d a ła  o s tre  

za rzą d ze n ia  p tz e c iw k o  s tre ik r  ą c y tn . K i lk u  te -  
d a k to ró w  d z ie u n ik ó w  s o u y a iis iy c z u y c h  a ie s z lo -  
w a n o .

Pomoc Anglii dla Rosyi
Lesf eid. (PAT. Radio) W iiśc ie  do prezesa an- 

g ic 's k ie g r ko m ite tu  ra tun ko w e go  lo rd  C-, i zou dc- 
m e 'tu je  stanow czo tw re idzeu ie , iakooy- iz ą ti a ti- 
g ie lskr zam erzat --ta *o«- ć t k.-yę ra u i k iw ą  c ła  
Rosyi. Podob- a m yś i n  e oy ła  tozv» .ża ru . Rząd 

e ts t i  odróżn-a  ascyę  bum aańa  aą od w zg ię- 
dó*w p o lity czu ycn .

— 000 —
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Bezpodstawne zarzuty poselstwa 
Ukrainy sowieckiej

(P A T) Warszawa, 26 lis topada.
Ufcramsko»sowieckie poselstwo w Warszawie 

poesłało do ministerstwa spraw zagranicznych 
notę, w której stara się cizy-ić rząd polsku od* 
ipow iodzialnym za akcyę powstańczą na Ukroi* 
nie. Na poparcie tej tezy rząd uk'iaińsko*sowie» 
cki przytacza szereg rzekomych faiktów. Na po* 
■wyższą notę odpowiedział minister spraw zagra 
nicznych Skirmiiint następującą, notą z dnia 

25 b. m .:
Panie przedstawicielu pełnomocny^ Rząd poi* 

siki 0‘ui'zyinał pańską notę z 25 listopada 1921. 
Nr. 30. Nota ta jest dalszym ciągiem, szeregu 
not, któiych doręczeń.etn wypełnił rząd ukraiń* 
sko*socyalnej rapubliki rad całokształt stosun* 
ków pomiędzy nasze mi państwami od dnia za* 
warcia traktatu ryskiego 18 marca r. b. Wszy* 
stkie te noty niezmiennie krążą około tego ra* 
mego zarzutu, jakoby nząd polski organizował, 
popierał, tolerował lub dopuszczał na swem te* 
iytoryum oaganizowanie band powstańców prze 
ciwko Ukrainie sowieckiej, nie zważając na to, 
że w okresie od 16 marca r.‘ b. nastąpiły ważno, 
radykalne zmiany stosunków do t. zw. organu* 
zacyi antypaństwowych, że nawet prawie wszy* 
scy kierownicy walk wyzwoleńczych przeciwko 
władzom sowieckim ma Ukrainie opuścili tary* 
fo r y c m  P o ls k i.

Rząd u k ra iń s k i, lekceważąc w szys tk ie  te  fa k ty  
oraz igno ru jąc  t a legoryczne zaprzeczenia rządu  
po iskiego, p o t t iu L j n ieustann ie  do sw ycb  za rzu tó w , 
p ow ta rza jąc  n ieom al w  każde j nocie  tesame sło­
w a , tesame fa k *y . Rzecz n aw e t na pozór az iw na , 
że rząd  u k ia ń s k i,  zw iększa jąc w c iąż  objętość ty c h  
n o t, p ow ta rza  ze szczególną upo rczyw ośc ią  szereg 
fan ta s tycznych  oko liczności i  rzekom ych  k o n k re t-  
nycn  tac tó w , ja k b y  p raguą ł tem  zaznaczyć iządo - 
w t po lsk iem u, że w  w y n m u  naw iązan ia  z n im  
s to sun kó w  d yp lom a tyczn ych  zia ć  szp iegow ska t80-
wietów na taiytoryum rzeczypospołitej rozrasta s y
Stale. Rząd p o lsk i c z y n iłb y  bezw arunkow o  w y ­
cze rpu jący u ż y te k  z podaw anych  m u iu fo rm a cy i, 
g d y b y  n ie  to , że w  św ie tle  ja k n a jd o k ła d u ie s z y c h  
dochodzeń c a ły . ten  m a te rya ł in fo im a c y jn y  oka­
zu je  s ę bezpiustawnym. W yka zu je  bądź ła tw o *  
w ie rność rząuu  u k ra ińsk ieg o , bądź tendencyjne  
i  upo rczyw e  trzym an ie  się przezeń z g ó ry  pow z ę- 
te j tezy  ob liczone j na demagogiczne rozagitonen ie . 
Ta meszczeruśc rządu  u k ra iń sk ie g o  p rzedstaw ia  się 
jeszcze baraz ie j n iezrozum ia łą , g d y  się czy ta w  no­
cie Fańsk ie j, w y ra z y  rzekom ego zd z iw ie n ia , w o ­
bec w zm iankow anego  w  nocie naszej a pow szech­
n ie  znanego fa k tu , że całe te ry to ry u m  u k ia iń s k ie j 
soc. re p u b lik i rad  jes t terenem  n ieustannych  p o w ­
stań i zabu z ń.

Jeżeli dodam, że na z a rz u ty  c z y n io n e 'rz ą d o w i 
ukra  ńsk iem u przez rząd p o lsk i co do p o d tz y m y -  
w an ia  na swem  te iy to ry u in  o rgan izacy j m ających 
na ce lu  obalem e istn ie jącego w  Polsce us tro ju , 
rząd u k ra iń s k i odpow iada  sta le l i  ty lk o  go łosłow - 
nem i zaprzeczem aun, rów nocześnie  zarzuca ąc go- 
łos iow uuść zaprzeczeń om  izą d u  po lsk iego, w y n ik a  
z tego ca łk iem  jasno, że w ym ian a  coraz częstszych 
n o t u ie  może m  eć na ce iu  upo rządkow ań,a  w za­
jem nych  s tosuukow  m iędzy  państw am i. Z d row ą

HUMOR I SATYRA
W kasynie oficerskim

—  Założę się z tobą, że poznam po pierwstzem 
słowie dzielnicowe pochodzenie każdego wcho* 
dzącego oticera...

— Zgoda;
Śniaaat. - Wchodzi pierwszy gość: — Proszę 

śniadanie!
— To :su*z!
Wchodzi drugi gość: — Proszę o sjnjadanje!
— To z atu. • iosyjskiej!
Wchodzi f/en .ość: — Proszę o szniailaniet
— To Poznańczyk!

N iepopraw ny I*Olo
Cesarz Lolo zapytany przaz radę ambasado* 

rów, którą sobie z wysp wybierze na zesłanie:
— Maltę czy Maderę... '
Przypomniawszy sobie o doskonałych wiłach,

mlasnął językiem i wybrał tę ostatn.ą
Całkiem słusznie

— Dowiedziałem się, że Państwa Sprzymierzo* 
ne rozmyśliły się i nie wyślę już Karolka na Ma* 
derę.

— A to dlaczego?

p odw a linę  ta k ich  s tosunków  może dać ty łk o  w y ­
łączn ie  lo ja ln a  tfocbowan.e tra k ta tu  pokojowego.

Dopóki, jak świadczą fakty i jak wykazaliśmy 
dowodne w poprzednich naszych notach do 
rządu sowieckiego, ani jedno z wynikających 
zuoowiązań nie zostało przez rząd sowiecki do­
chowane, rząd polski nie może nie wyciągnąć 
wniosków z zachowania się rządu ukraińskiego, 
że ca a ta kompania hot, jaką rząd ukraiński 
prowadzi, może mieć w .zamiarze poza agitacyą 
demagogiczną, o której wymownie świadczy 
cłay szereg ustępów' not, tylno jeden cel pra­
ktyczny: o d w ró cen ia  uw agi od c a łk o w ite g o  le k c e ­
w a ż o n a  p rze z  rząd  u k ra iń s k i p 'z y ię t;C h  przez s;e- 
a ie  zo b o w iązań  oraz od istotnego stanu rzeczy 
na Ukraime.

Rząd polski uczynił to wszystko, co mu dy­
ktowana lojalna chęć wykonania wszystkicn zo­
bowiązań doorowolnie zawartego traktatu i uważa 
polemikę ponawiających się najzupe n.e| niezgo­
dnych z prawdą i noszącymi wszystkie cechy 
ubocznej tendencyi zarutów za bezcelową i zbę­
dną. Cnęć rządu sowietów zrzucenia na rząd 
polski odpowiedzialności za te dram tyczne aKty, 
których widownią jest Ukraina, aż nauto wy­
raźnie wypiywa z treści nadesłanych rządowi 
polskiemu not. Przeto rząd po ski oświadcza 
jak najbardziej stanowczo rządowi Ukraiuy so 
wieckie;, że m e p rzy jm u  e na s ie o ie  n a jm n ie js z e j  
n a w e t c zą s tk i o d p o w ied zia ln o śc i, jaką r^ąd ukraiń­
ski siara się nań przerzucić.

"Polska ma u  siebie n iem ałe  trudnośc i z tem  
m nóstw em  uchodźców , k tó rz y  zb ieg li i w c iąż  zb ie­
gają z R osyi i  U a ra in y  sow ieck ie j p rz td  sysiem em  
p rze ś lad o w a ń , c o ra ża n ie m  o czać  narodow ych i le -  
l ig ijn y c h  o ra z  u c zu c ,tm  zem s ty , wobec m o id ó w  i 
o k ru c ie ń s tw  d oko n yw a n ych  na osobach n a jb liż ­
szych. Są to  s iły  ż yw io ło w e , za k tó ry c h  rozbu ­
dzenie ponoszą odpow iedzia lność w y łą czn ie  ci, k jó -  
rz y  je  rozbudza ją , n ieza leżn ie  od tego, gdzie  w y ­
buch  ich  m a m ie jsce : na  pog ran iczu  P o lsk i, R u­
m u n ii, czy  F in la n d y i.

Rząd p o lss i ośw iadcza, że u c z y n ił i  nadal będzie  
c z y n ć  w szystko , co będzie w  ,;ego m ocy, by speł­
n ić  swo e zobow iązan ia  wobec U k ra in y  w  całej 
rozc iąg łośc i zaw artego  z n ią  tra k ta tu , n ie  w y łą cza ­
jąc a r t. 5 i  że w  ce lu  ścisłego w y ś m ia n ia  tego 
a ity k u iu  w ydane  zo s ta ły  ja k  na dale j idące zarzą­
dzenia. Jeże li p rze to  d la  rządu  u k ia iń sk ie g o  tra k ­
ta t p o k o jo w y  b y ł ró w n ie ż  podstaw ą do rozpcczę- 
cia n ow ych  i  sąs iedzsich  s tosunków  z Polską, po- 
w in e u  on  n ie  zw lekać  d iu że j ze w stąp ien iem  na 
drogę w yp e łn ie n ia  sw o ich  zobow iązań dotąd l i s  
w yko n a n ych . Rząd po lsk i zw raca uw a^ę  na to, źe 
ogrom ne d z ie d z in y  w za jem nej ko rzyśc i d la  obu 
rządów , a szczególn ie w  zakresie  s tosunków  eko- 
nom .cznych  n e  zo sta ły  dotąd w yzyskane  li ty lk o  
z ra c y i dotychczasow ego s tesunku  rząuu  u k ra iń ­
skiego do tra k ta tu  ry s k ó g o , w yczerpu jącego  się 
je d y n ie  w  ciąg iem  w y łą cza n iu  na ,zupe łn ie j n ie rze ­
czow ych  p re te n sy i i  z a z u tó w . W ooec tego, u w a ­
żając uotychczasow ą po lem ikę  z iządaun  sow iec­
k im i w  spraw ach zw iązany ca z rucham i na U k ra i­
n ie  za bezpodstaw ną, iz ^ d  po lsk i uprzedza, że me 
b ęo z ie  oo m ej w ię ce j p o *« a c a r .

—  M a d e ra  m a ta.k m a ło  m ie szka ń có w , że jeże* 
l i  Z y c k a  ro d z iła b y  d a le j w  tem sam em  te rap ie , 
co  d o tych cza s , to  go tow e  same je j  d z ie c i z y s k a ć  
p rze w ag ę  l ic z e b ą  i  z a p ro w a d z ić  n a  Macierze... 
u s t ró j m o n a rc h ic z n y .

Ze sfer handlowych
J a k  nam  k o m u n ik u ją ,  oeay s p a d ły , to  znaczy, 

że o i le  d a w n ie j k a r t k i  z c e n a m i um ieszczane 
b y ły  u  g ó ry , o ty le  d z is ia j k a r t k i  z ce na m i zna* 
la z ły  s ię  ra p tó w  ie  u  d o łu . P o c ie s z a ją c y m  o t  ja* 
w em  d la  zn ę ka ne g o  spo łeczeńs tw a  je s t sj>adek 
cen sza m p a na , l ik ie ró w  i p e r fu m  i  in n y c h  a r ty *  
k u łó w  p ie rw s z e j p o trz e b y . ( „S z c z u .e k “ ).

Na św. Mikołaja i Drzewko I
poleca

w Kra tow e, ul. Karmelicka 47
p era ki w róiiijń gatunkach: ozdobne na drz wko. Mikoł- ja I dyabk
Orygina.ne aityst. upakowanie. C ny przystępne. 

Przy zamówieniach większych opust.

T o w a rz y s z k i!  T o w a rz y s z e !
W n iedzie lę  dn !a 27 lis topada  1221 o godz. 4  nop 
w sa li Zw iązków  s taw . rob. przy u i. Bunsjew skiego 5

odbędzie się

Publiczne
Zgromadzenie kobiet

z porządkiem dziennym:
1) Sprawa ochrony lokatoiów;
2) Obecue położenie gospodarcze w państwie;
3) Ustawa o zaopatrzeniu wdów i sie. ot po po­

ległych na wojnie.
Referować będą tow. Dora Kfuszyńska i poseł 

Dr Euiil Bobrowski.
Towarzyszki! Robotnóe ! Jawcie się najliczniej 

z uwagi na ważność spiaw, które mają być oma­
wiane.

Krakowska Organizacya K ob ie t PPS.

Przegląd gospodarczy
— 0

NOWA PLACÓWKA FINANSOWA W  KRASO* 
WIE. .,1‘oiskó Amerykański. Bank Ludowy S. A.1' 
w Krakowie tul. Dunajewskiego 9j. oraz Oddział 
w W arszawie (plac Napoleona 51 rozpoczął już 
swoje czynności. Bank zajmuje sie parcelacva ora? 
finansuje eksport drzewa, próez tego prowadzi kie. 
zący interes bankowy, przyjm uje wkładki załatwią 
transakeye giełdowe i walutowe. Dyrektorem Cen* 
traii w Krakowie iest p. dr Itoger Bataglia. a na 
stanowisko w icedyrektora przycliodzi p. St-.fan 
W iśniewski, dotychczasowy współkierownik Kra* 
kowskiogo Oddziału ,Banku Związku Spółek zclrob* 
ko wych w Poznaniu. Po Rady Zawiadowczel na­
leżą pp : Leon Bobiński, dr Tadeusz Dwernicki. 
Jerzy Bieiesz, Szymon Dische. Józef Kowalczuk 
dr Paweł Kożdoń. dr Zygmunt br. f.asocki. Jan 
Owlński. P io tr Sobczyk. Leon Szlapak. J u i ian 
Tolłoczko. P io tr ZawadowiCz oraz dr Stanisław Zó= 
poth.

Kapitał zakładowy Banku wynosi 100.000.000 Mk. 
a na ostatniem W alnem  Zgromadzeniu akcyona* 
ryńszy-uchwalono podwyższenie kapitału do w yso­
kości 300.000.000 Mkp.

— o o o  —
Konferencya finansowa

Paryż. (PAT). „Echo de Paris“ komunikuje, że 
Lloyd George ma zatn ar zwoiać zaraz po No­
w y m  Roku Konferencyę finansową do Londynu,

— o o o  —
Telegramy giełdowe

Warszawa 20 bm. (P A T j Giełda warszawska. 
Papiery .wartościowe. Obite. m. \\ arszawy 0 proc. 
z 1917 r. trans. 113. 115Ś7 i, pól. L isty zastawne
4 i pół proc. ziemskie za 100 rubli trans. 275. ża* 
dano 271. poszuk. 2<3 za 100 marek traos. 91‘75.
5 proc. m. W arsz iw y żądano 320. poszukiwano 315.

W aluty. Dolary Stanów Zjednoczonych gotówki,
trans. 3550. 300. 3C00. sprzedaż 3(130. kupno 3550. 
Franki francuskie gotówka, trans. 250. 250. sr rzed. 
250. kupne 212. czeki trans. 250 254. Funty szter* 
lingi czeki trtns. 14250. 14300. 14000. Belgia czoki 
trans. 245. 247 i pół. Marki niem ieckie gotówka 
trans. 13, czeki trans. 12, 12*73. 12 25. sprzed. 12 2.7 
kupno 11*85. Gdańsk czeki trans. 12 37 i pól 12*50. 
Korony austr. czeki trans. 57' 53.-sprzedaż 50. ku* 
pno 53 Korony czeskie czeki trans. 37 i  pól. 
3S i pół.

Zurych 25 bm. (P A T j Końcowe kursa dewiz 
Ber i iv. 1*77. Holandya 187‘t>0. Nowy Jork 525. Lon* 
dyn 20*80. Paryż 3010. Medyolan 21*10. BrukseJu 
34*50. Kopenhaa 96*80. Sztokholm 123',,0 Chrysty--; 
nia 74*50. Madryt 72*75. Buenos A\r*s 170. 1 rag-, 
5*00. Budapeszt 0*D0, Zagrzeb 1*70, W arszaw a  0‘lŁ, 
W iedeń 01. Austr. stemplow. O l i .

Stowarzyszenia i zgremedzonia
Baczność rob. zak ł. w o jsko w ych ! We środę dum 

30 lis topada  o godz. 7 wiecz. odbędzie s ę zgro­
madzenie w sali Domu rob. Duuajewskńgo 5.

Zabran a pa rty jne  wraz z Haaą rcbo in iczą  i za ­
rządam i Zw iązków  zawoaowycn odbędzie się w nie. 
dz elę 27 bm. o godzinie 10 rano w sali Związku 
stowarzyszeń robotniczych ul. Dunajewskiego 5.

Doroczne wa lne zebrań .e członków cnj-rnizacyi 
robotn ików  przem ysłu  skórzanego odbędzie si; 
niedzielę 27 listopada o godz. 3 popoł. v  suii 
Związku stow. rob. Dunajewskiego 5, III p. 
W stęp  za okazaniem leg-itymacyi człon.cows&n.

Zarząd,

Adwokat Dr LEON FEiNER
p row adz i ka nce la iyę

w Krakowie Dz. XXil (Podgórze) K iwaryjska 7
S pią.io.

ICupi^ zaraz
c y rk le  p recyzy jn e  R ich te ra  lub  inne  w  dobre i« 
stan ie . W iadom ość K .e m e tow ska  6, I I I  p, na praw o
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Landru
W  ostatni pon iedzia łek  panow ało na sali sądo* 

w c j w ie lk ie  naprężenie. R ozeszły  się bow iem  po* 
g łosk i, że oskarżyc ie le  - p rzystępu ją  do gen era ln e­
go szturm u p rzec iw  Sinobrodem u. 'Z a p o w ia d a  sen* 
saeya polegała na tem , że p rokura tor w yn a la z ł 
św iadka, k tó ry  podaje, iż l  andru bezpośrednio 
przed  zniknięciom pani Ifeon , jedne j z zag in io* 
nych, m ieszka ł z nią w  hotelu  parysk im  na Rue 
de Rennes. P rok u ra to r  p rzem aw ia  namąszczo* 
n ym  tonem : „Z d a je  m i się, że pari m ia ł trochę' 
racy i, panie Lanuru, podając, że m adam e Heon 
m ieszkała  w  hotelu na Rue de Rennes. Chodzi 
ty lk o  o to, w  k tórym . Czy to byt ten hotel, ’ ' 
k tó ry  pan podał, a czy też m cże —  c iągn ie  dalej
znacząco ___  jak iś  in n y  b liże j dw orca ko le jow ego
Mnntp > nasse. Proszę sąd o przesłuchanie zgłoszo* 
nego przezem n ie  św iadka. Pan  sądzi, pan ie Lan* 
dru że u m arli ju ż n ie pow staną ze sw ych  grobów7.

A le  są na szczęście ży ją cy , k tórzy  m ogą prz 5* 
m ów ić  w  zastępstw ie um arłych ". —  Potom  pafe* 
tycznem  p rzem ów ien iu  zab iera  g los S inobrody 
celem  sprostow an ia  i  ośw iadcza, że n lg ły  nic 
w y ra z ił podobnego przypuszczen ia , jakoby um arli 
n ie  m ieli pow stać z grobów.

Z apow iedzian ym  św iadk iem  jest pan i Augor, 
p rzy jac ió łk a  pan i H eon  i je j siostry, będącej jo* 
szcza w ów czas p rzy  • życiu  pani K ow a lsk ie j, mai* 
żonk i czy  kochank i jak iegoś  Czecha. P rzy ja c ió łk a  
je j, pani Au ger, zaw iadom iła  ją  o tem , że wy* 
chodzi za m ąż za  pana P e tit i p yta ła  ją, czy mo* 
że je j wskazać agenta m eblow ego, k tóryby  zakup ił 
je j ruchom y m ajątek  przed w y jazd em  do Tunisu. 
Późn ie j pan i H eon  p rosiła  p rzy jac ió łkę , aby ją  
odw iedziła . P a n i H eon  opow iadała, że je j narze* 
rzony, in żyn ier, pan Petit, n ie  m oże je j na ra z ie  
p o ją ć ’ za żonę i dla tego sp row adziła  się do nie* 
go k rótko i w ęzlow ato  na wspólne gospodarstwo. 
W  czasie odw iedzin  do pokoju  w szed ł pan Petit. 
N arzeczen i uściska li się i  pan i H eon  przedstaw iła  
p rzy ja c ió łk ę ., Następnei ze łzam i w  oczach wspo* 
m n ia ła  zm arłą  -siostrę i  ośw iadczyła , że n ie  hę* 
dzie m ogła  troszczyć się o je j grób, bo w y je żd ża

z P a ryża  na całe trzy  łata. Od tego  czasu pani 
A u ger nie w id zia ła  już n igdy  p rzy jac ió łk i.

P rzew odn iczący  pyta oskarżonego, czy poznaje 
św iadka? Landru  przeczy, ale n ie chce podawać 
w  w ątp liw ość dobrej w iary  pani Auger. Pam ięć 
je go  za tarła  się z b ieg iem  lat. N atom iast świtu 
dek poznaje S inobrodego i  dodaje, że pan „P e t it "  
m ia ł następnego dnia po odw iedzinach  w y jech ać 
z narzeczoną do Gnmbais. P an i A u ger  p rzypom ina 
sobie w yra źn ie  nazw ę Gambais. Kosz z rzeczam i 
do podróży tun itańsk iej był już. p rzygo tow an y  i 
pani I fe o n  chciała jeszcze ’ ty lk o  zabrać z G am bii®  
sznur kora li.

N astępn ie sk łada zeznan ia  pani Fauchet, s iostra  
innej o fia ry  S inobrodego, pani Poscal. O pow iada 
ona o stosunkach sw ej siostry  z S inobrodym , kt>* 
rym  tym  razem  w ystępow a ł pod n azw isk iem  Fo* 
rest. W  czasię zeznań Landru  spokojn ie p rzec iera  
szkła, następnie zaś zag ląda  do pap ierów  i uzu* 
pełn ia notatki. N ie  zdradsęa b yn H m rie j swym  wy* 
g jądem  faktu, ż.e dzień  dzis ie jszy  jirzyn iós ł m ij  
c iężką  porażkę.

— o o o —

■'■yr-Tżfrswp,' twa?
- ■‘sr~^r'

Mimo, ie  wskutek wojin 
towary znac/.aie podrożą!,' 

firma

Ignacy Cyprei
Kraków, Szewska 13/14

sprzedaje towar 
po nadzwyczajn. 

;:ą: >, niskich cenach.
Zegarek Mk 4C!iC 
na kamienie Ml 

,, v i 4530, z port. cyt er 
N s»s .:y blatem Mk b60t 

Staiowy damsH 
M BOOB. Rudzik Mk 3? Od. Ha/ 
monie Mk 6500. OuOSJ, 1Ei!0- 
Dyamen ty M 250i» Mr szynk 
do włosów Mk żSiiO. SOOti — 
Brzytwy Mk 830, lOdi, 12CC. 
Wysyłka za zaliczką pocztowe 
• Cennik ilustrowany za przy­

słaniam 30 MK przekazem.

Kupuje srebro i złoto

P o s z u k u j e  s ią

Maszyny
lowyrabiamśTOc
larafinowych nawą tub używam?

Informacyi udzieli:
'z. Berman, Kon, ń. Ziemia Ka- 
(ska !u3 H. Spaiser, Kraków 

Starowiślna 51. ill. p.

• f c ł o b i e t # ,
■mielące szyć, znajdą zatru­
dnienie przy naprawie w r 
ów. Ulica Owern ckiego 3-

l i iu i t t  i i i i a n ! !
J wa, i-piętrowa kamienica 

z dwoma lokalami sklep.o- 
wemi w Dębicy, w śródmie­
ściu z wolnej ręki na dogo­
dnych warunkach do sprze­
dania. Bliższy.-h informacyi 
udzieli p. Władysław Borkow­

ski w Dęśicy.

P IE W S tT K l
p ó ź | | | s g o  

r  o  eim® i u  
w yiii p ik i t e

P
Za

JEDEN. TYSiAC MAREK
wpłaconych lub przekazanych pocztą 5756

PORTRET,—.FOTOGRAFIIz nadesłanej

w y ko n an y  p rzez a rty s tó w  zgrupo w anych  przy  najpopularniejszej f irm ie

■ i i  fu  l i s i .  w i m m  35, m  ins
Na p ro w in c y i: p o szu kiw an i a je n c i za  t itń rg  p ro w izy^  ty lk o  z kaucyą

mSwmm’
i

|  W a ln a  d l a  w szysSkfsh  n a  z im ę !  i
3 Przyjmuje się zamówienia pojedyncze," jakie tylko w zakres krawiectwa męskiego i 
st i damskiego wchodzą, tak z materyalów własnech jak i dostarczonych według naj- E 
| nowszych żumall zagrani:znych. Wykonanie solidne i punktualne. Polecamy również [j 
ul gotową konfekcyę męską i damską w w elkim wyborze. Koce,' płócicnka, barenany, t 
3 ilancle. zeliry, ręczniki płótno bieliźniane, przcścieradlowe. E
% € e n jf o  1J *% n i4 sze . w  ra ta c h , |j

1 Mm MilyMMis, Mm,!), z ssi. eSjn., et ca Srau.isla 1.1.j. i

Kin zdanych t t z t
budowlanych i meb owych 
orzyjm e zaraz Facryka S to ­
larska w dieńczycacn. Mieszka­
nie i wikt dia samotnych za- 
ocwnione. Zgło>z* nia w ra ą z 
o zdaniem warunków piśehi- 
nie wprost do Dyrekcyi oraz 
wysokość żądanego w y na­
gi odztnia. Bez tego nie zo­
staną uwzględnione. 1188

im  i !  L .
1 Oddział w Warszawie, P lac Napoleona 5

Nr. Telefonu:
5877

Adres telegraficzzny:

w Krakowie 1557, Ludobank Kraków,
w Warszawie 22846 Ludamerbank Warszawa.

1205

* V %
załatwia wszelkie czynności bankowe, kupuje i sprzedaje efekty, £3 

waluty, dewizy i p rzekazy  zagraniczne*
P R Z Y J M U J E  Z L E C E N IA  G IE Ł D O W E . 

H  -ZATfł, AD A SPÓ ŁK I PARCELACYJNE I PARCELUJE GRUNTA 
MA R A C H U N E K  W ŁA S N Y  LUB W ŁAŚCICIELA.

ile -Jak  tui' u acz.-in y : Cm M  Haecteez,
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód* w Krakowie.

H e ila k to i c K lu o w i*d z ia lh y : it t « r «u n  J a s trzęb sk i. 
Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewaiuego ś ttei, RHO). ^


